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We Lwowie — 


Czwartek dnia 24 Września 1903. 


GAZETA NARODONA 


<«rychodzi o godzinie -tej wieczorera. 


Od wydawnictwa. 


Z powodu, że Gaseta Narodowa wychofzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz, pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem tełefonowane 
Gas. Narodowej z Wiednia. 

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol- 
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie, jak 
niemniej korespopdencye ze wszystkich miast sto- 
łecznych. Nacisk główny kładziemy na dokła- 
dne informacye z Warszawy i Poznania, 
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczymy, abyś- 
my hyli odzwierciedleniem stosunków krajowych 
iw tym zelu mamy zapawnionych koresponden- 
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li- 
stów ekspresowych i telegramów informują nas o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych iak miejskich. 
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Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści” 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek pewieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie, a D zł. 40 ct. 
półrocznie. 
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 


Administracya Gasety Narodowe) we Lwowie, 
Kopernika 7. 


zę" raS PZMNPOFEW. PREZ 


Gravamina węgierskie. 


Lwów d. 38. września. 


Dzisiaj przed południem zbiera się wę- 
gierskie stronnictwo liberalne, t. j. większość 
sejmowa, na walną naradę, której podstawą 
mają być wiadomości, jakie hr. Khuen przy- 


wiózł z Wiednia; jutro zbierze się sejm 
węgierski, ale po raz pierwszy nie będzie 
miał przed sobą gabinetu odpowiedzialnego, 


gdyż gabinet Khuena tylko prowizorycznie spra- 
wuje interesa państwa. Przedmiotem obrad więk - 
szości sejmowej i sejmu będzie rozkaz dzienny 
cesarza do armii z d 16. bm., w którym jedna 
część opinii madyarskiej "patruje wprost zamach 
stanu, druga tylko naruszenie a inna wreszcie 
jedynie ubliżenie konstytucyi, a który wszystkie 
warstwy madyarskie bądź oburzył, bądź silnie po- 
ruszył. 


88 
RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA. 


Dwór w Porajowie. 


Nowela. 


(Ciąg dalszy.) 


Ten upór wiele osób tłómaczyło sobie 
w ten sposób, że Łucyan ongi dostał kosza od 
Maryi, co starannie ukrywano przed światem. 
Nie badano przeto Łucyana i obmyślano kombi- 
nacye jak najprzystępniejsze. Pani Kdwardowa 
trzymała w silnej dłoni cugle pegaza, który po- 
niósł do Porajowa wiadomość o oświadczynach 
Łucjana i prośbę o aprobatę, a później pani 
mecenasewa obiecywała wraz z Bronią przyje- 
chać do Porajowa i ułożyć cały program ślubu. 
Wreszcie wyprawa miała sprowadzić panią Ma- 
gdalenę do miasta, a i o ślubie coś przebąki- 
wano, że miał się odbyć w miejscu cudami sly- 
nącem, gdyż Brenisiawa była ogromnie nabożna 
i przywiązywała bardzo wiele do tego postano- 
wienia. 


STORY i ŻALUZYEK 


Jakoż nie dziw. Od r. 1867, tj. od zawarcia 
ugody działo się w monarchii tak, że czego Wę 
grzy żądali, to wszystko działo się, choćby ko- 


sztem Przedlitawii całej lub poszczególnych jej 
części składowych. Mnożyły się najostrzejsze de- 
monstracye, sierdziste uchwały sejmowe przeciw 
dynastyi, koronie, ugodzie i wszytko jakoś ucho 


dziło. Monarcha cierpliwy licząc, iż się madyaryźn. | wił dalej ów członek klubu liberalnego — cały | 


tucyjnych praw monarchy, to już wyrażenie: | zspsutego do szpiku kości i skazanego na zagła- 
„wspólną i jednotliwą, jaką jest, ma pozostać | dę niechybną. W tym celu uogólnia się już to 


armia moja*, narusza wprost 
„wspólnej i 


ustawę, 


„wojsko węgierskie, jako uzupełniającą część 
| wszystkiej armii“, 
Ale ponadto zawiera rozkaz dzienny — mó- 


która 
jednotliwej armii“ nie zna, tylko 


| mównicy parlamentarnej, już też w dziennikach 


swego stronnictwa poszczególne wypadki moral- 
nego rozkładu, zdarza,ące się przecież w każdej 
warstwie społecznej, a głosi jednocześnie na 
wszystkie tony z obłudą, orzypominającą owego 
faryzeusza biblijnego, rzekomą swą wyższość. Nie 


wreszcie ooamięta, pobłażał, sankcyonował uchwa- | czereg u kłuć dla Węgier. Fak np. mówi O jtrzeba jednak szukać źdźbła w oku bliźniego 


ły, którym był w duszy przeciwny, jak owe ma- 
sońsko-kalwińsko-żydowskie «amachy na wiarę 
katolicką i w ogóle na wszelką wiarę chrze- 
ścijańską i żydowską Mad yaryzm był pewny, że 
to, co où dyktuje, stać się musi niechybnie, choć- 
by z krzywdą Austryi i praw korony. Więc też 
jak piorun z jasnego nieba uderzył w dyktatorów 
madyarskich rozkaz dzienny do armii z d. 16. bm. 
— mietylko w koszutowców, zwolenników zupeł- 
nej Węgier niepodległości, ale i w obóz liberalny, 
ktćry był spadkobiercą Daaka i Andrassyego, któ- 
rzy obaj przed odrębnością armii węgierskiej 
przestrzegali, jak przed najgorszem nieszczęściem, 
jakie mogłoby spotk -ć Węgry. 


Dziś wszystkie frakcye i frakcyjki madyar- | 


skie występują przeciw owemu rozkazowi. Zapo= 
pominają o jednej rzeczy, na którą Deak i An- 
drassy kłądli nacisk największy, gdy w r. 1870 
szowiniści wnieśli, aby w pozycyi budżetowej 
„«ojska węgierskie* tytuł ten zinien ono na „ar- 
mia węsierska". 

Obaj twórcy nowych Węgier wykazywali, 
jak wspomnieliśmy, całą szkodliwość odrębnej ar- 
mii węgierskiej, dalej, że konstytucya węgierska 
i ugoda nie znają żadnej „armii* węgierskiej, je- 
no węgierski koniyngent do „armii wspólnej”; 
główny zaś nacisk nu to położył”, że ta „armia 
wspólna“ jest organiczną częścią zawartego mię- 
dzy Austryą a Węgrami trakiatu, którego uczci- 
wośc jednostronnie łamać nie pozwala a inieres 
Węgier wrecz zabrania. Rzecz więc tak stoi, że 
choćby monarcha na mocy prawa swego jako na- 
czalny wódz armii zezwolił na odrębną armię 
węgierską, zerwał jednotliwość wspólnej siły 
zbrojnej, to może przeciw temu założyć „veto* 
austryacka rada państwa i całą ugodę zerwać, 
jako nieważną. 

Drugim porunem dla madyaryzmu było 
osamotnienie, w jakiem się nagle ze swoją pre- 
tonsyą obaczyli i nietylko osamotnienie, ale po- 
gróżki widocznie bijące z toastu ces. Wilhelma 
i wyrażony w Pester Lloydzie pogląd wysokiej 
dyplomacyi niemieckiej i samegoż ces. Wilhelma 
na skutki pod względem polityki międzynarodo- 
wej, jakieby zerwanie jednotliwości armii austro- 
węgierskiej wywołało. A wreszcie oświadczył 
Bam Buelow, że Niemcy ze względu, iż parla- 
menty austro-węgierskie nie załatwiły taryfy 
cłowej (a nie załatwiły z winy Węgrów), roko- 
wania o nowy traktat handlowy rozpocząć się 
zatem nie mogą. Niemcy wprawdzie nie wypo- 
wiadają upływającego z tym rokiem traktatu, 
ale zajść mogą okoliczność, że Niemcy uczynić 
to będą musiały. 

Ale Węgrom tylko ich gravamina w gło- 
wie, jak zawsze tylko na swoje słuszne i mnie- 
mane prawa uważają, a nigdy na obowiązki. 
Dzisiaj tedy żowią rozkaz dzienny za „najfatał- 
niejszy błąd polityczny, jaki od wielu dziesiątków 
lat zaszedł w polityce węgierskiej i którego 
skutków wobec powszechnego wzhur'enia prze- 
widzieć nawet niepodobna, jeśli się temu co ry- 
chiej nie zaradzi.“ 

Co wpatruj: madyaryzm w rozkazie dzien- 
nym, dowiadujemy się dokładnie dopiero z enun- 
cyacyi „jednego z członków partyi liberalnej, 
który do niej od 80 lat należy i uchodzi za naj- 
wyższą w sprawach prawno politycznych powagę*. 
„Nie w tem — powiada on leży trudność. że 
monarcha od nawia żądaniom narodu, ale w tem, 
iż czyni to w rozkazie do armii, że 
więc do armii zwraca się niejako po ochronę 
przeciw żądaniom parlamentu węgierskiego. Jeżeli 
tedy już samo zanoszenie polityki do armii sprze- 
czne jest z naszemi poję nami konstytucyjnemi, 
to jeszcze bardziej sprzecznym jest z kanstylucyą 
tekst rozkazu dziennego. Pomińmy, że rozkaz 
dzienny mówi o prawach i prerogatywach na- 
czelnego wodza w tonie nawskróś absolut y- 
styczny m, podczas gdy $ 1l ustawy ugodo 
wej z r. 1867 uważa je tylko za wypływ konsty- 


Matka Broni była, ma się rozumieć, ciągle 
aw courant tego, co się działo w domu państwa 
Ed wardów Porajskich, odnośnie do córki swej 
i starającego się Łucyana — gdy więc nadszedł 
list z oświadczynami i tem dziwacznem zastrze- 
żeniem ze strony Łucyana, pani Magdalenia ze- 
krala całą korespondencyę i poszła do vokoju 
męża. 

Wchodząc trzymała chustkę przy oczach, 
z których łzy szczęścia płynęły obfitą strugą. 

Pan Porajski po przeczytaniu wszystkiego 
rzekł : 

— No i eóż ty odpowiesz? Bo przyznam 
ci się, że dopiero teraz zrozumiałem, co kiedyś 
utrzymywałaś, a co wówczas zaprzeczałem, że 
ten Łacyan jest skończonym waryatem. Tak, 
teraz przyznaję ci słuszność i pewno stosownie 
do tego twojego zdania, obecnie usprawiedliwio- 
nego, postąpisz. Trudno córkę wydawać za ta 
kiego... 

Tu pani Magdalena nie dała mężowi za 
kończyć i zaczęła dowodzić wprost przeciwnymi 
argumentami, że Łucyan jest partyą nie do od- 
rzucenia. 

— Jakto? przecie sama utrzymawałaś, że... 

— Ale dajże już spokój mój Walery — 
wtenczas było co innexo —- wreszcie teraz się 


parlament węgierski ;rzy żądaniach narodowych 
obstaje. 

Tak op. wzywa armię dó obrony przeciw 
„każdemu* nieprzyjacielowi, a więc też przeciw 
Węgrom, a najgorzej, gdy rozkaz dzienay mówi 
o zaletach każdego „plemienia, zaczem Węgry 
i udzielne państwo węgierskie do rzędu  plemie- 
nia, tj jakich Rusinów albo Serbów, Słowaków 
zdegradowanem zostaje Że takie ukłucia dojmu- 
jąco bolą. to rzecz pewna. Zawsze jednak mam 
nadzieję, że ten rozkaz dzienny, jak tyle już ma- 
nifestów, miczem innem nie będzie w naszych 
| dziejach, jak tyłko interesującym, zapisanym ka- 
wałkiem papieru, dobrym dla ciekawych przy- 
szłych szperaczów archiwalnych. 

Gdyby jednak z Wiednia choćby tylko 
spróbowano ducha, wiejącego Z tego rozkazu 
przenieść w dziedzinę faktów, to przyszłoby do 
walk, któreby się dla tego „ogółu monarchii" 
chyba ze sł wą nie skończyły. 

Wszystko te są wykręty. Dosadnis też pisza 
dzisiaj Pester Lloyd: „Występywać z nowemi 
aspiracyami jest prawem bezsprzecznem. Potrze- 
ba atoli wtady mieć odwagę szczerości i powie- 
dzieć, że się żąda zmian w ugodzie, za nie- 
odpowiedną już uznanej, a nie powoływać się 
na prawo istniejące i kruczkami interpre- 
tacyi wywoływać zamięszanie*. 


Sprawy krajowe. 


Usamodzielnienie Gialicyi. 


Znaną jest naszym czytelnikom uchwała 
sejmowego klubu demokratycznego, opublikowa- 
na przed kilku dniami, a dotycząca rozszerzenia 
praw sejmu krajowego. O uchwale tej pisze 
Czas : 

„Komunikat ma tylko wartość literacko 
polityczną, a nie jest faktem politycznym. Uwal- 
nia to od zajmowania wobsc niego stanowiska, 
które poszczególne stronnictwa powinnyby okre- 
ślić, gdyby miał właśnie to aktualne, polityczne 
znaczenie. Jedyny, mający polityczną wagę ustęp, 
stwierdza, że klub do urzeczywistnienia uwego 
programu dążyć będzie środkami, jakie każdo- 
czesna sytuacya wskaże. Czy obecna sytuacya 
wskazuje już jakie środki zdaniem klubu demo- 
kratycznego, tego z komunikatu się nie dowia- 
dujemy; wobec czego też przypisać mu można 
tylko teoretyczną wartość. Z tego zaś punktu wi- 
dzenia należy podnieść, że uchwała, objęta ko 
munikatem, jest ogólnikową i że stwierdza tylko 
to, co jest powszechnie, a nie tylko przez stron 
nictwo demokratyczne uznanem, stwierdza bo- 
wiem dążenie kraju do rozwoju samorządu. 

„Dążenie to nie jest wyłączną własnością 
stronnictwa demokratycznego, jest bowiem pod- 
kładem działania każdego Stronnictwa po!- 
skiego. Mogą istnieć różnice w zapatrywa- 
niach na stopień, eta sy i środki, którymi należy 
go posługiwać, co do nich jednak komunikat za 
chowuje właśnie milczenie, Milczenie to tłóma- 
czyć sobie należy prawdopodobnie ścieraniem się 
opinij w łonie obradujących. Rezultat jest wyni- 
kiem kompromisu, jak to z wtajemniczonej stro- 
ny wyraźnie zaznaczono. Jaki kierunek przybie- 
rze tən kompromis w wykonaniu, okaże przy- 
szłość. Dotychczas możemy tylko powtórzyć, że 
klub demokratyczny nie dał się porwać na by- 
stre fale teoratycznej polityki. 


Proletaryusze i inteligencya. 


Do głównych właściwości taktyki socyali 
stycznej należy zohydzanie na wszelki sposób mo- 
żliwy i niemożliwy społeczęństwa, stojącego na 
gruncie ohacnego porządku, piętnowanie go, jako 


przekonałam, że to wyższego umysłu człowiek 
a taki może mieć szersze poglądy, których my 
nie rozumiemy — dowodziła pani Magdalena. 

— Dziękuję ci za takie poglądy które mu 
dyktują same dziwactwa, nie mające sensu. Nie 
może przyjechać do matki, prosi o rękę córki, 
a za powód podaje to, że nie chce być w Pora 
jowie. Cożeśmy mu u licha zrobili? Przyjmowa- 
liśmy go najgrzeczniej, pajgościnniej; swaryował 
czy co? Dziwię się tylko Edwardowej. 

Nikomu się nie dziwuj mój Walery. 
Edwardowa to złota kobieta, będę jej wdzięczną 
całe życie. 

-- Ale postępowanie Łucyana nie da się 
niczem wytłómaczyć. Miałaś wtenczas racyę 
mówiąc. . 

Znowu 
kończyć. 

— Ależ ja tego nie mówiłam nigdy w tem 
znaczeniu, co ty myślisz Coś sobie wbiłeś w pa- 


pani 


mięć niepotrzebnego — to było ot tak natrącone | Skich. 


pobieżnie — gdzież znowu? Zapomniałam ci pokazać 
jeszcze list Andrzeja Grębowieckiego do brata — 
uszczęśliwiony z postanowienia Łucyana, a do 
tego w sprawie majątku pisze, że jako admini- 


|„dążnościach jednostropnych*, podczas gdy cały | Skoro się ma telkę w swojem własnem. 


Belkę taką i to potężną ujawnił w niemiec- 
ki a obezie socyakstycznym odbyty w tych dniach 
zjazd socyalistów w Dreźnie. Zjazd ten sprawiał 
od początku do końca wrażenie prania bielizny 
przez zgraję swarliwych, żapalczywych i krzykli- 
wych kumoszek. Sądzić zaś nie należy, że oso- 
biste te napaści, zaprawiane uajohydniejszemi 
obelgami i karczemnemi wymyślaniami, wycho- 
dziły z ust „towarzyszów* pośledniejszego gatun 
ku. Nie, w chórze tym pierwsze skrzypce dzierżą 
wodzowie stronnictwa, zaliczający się do najwy- 
bitniejszych mówców niemieckiego parlamentu. 

Ostatecznie jednak wytłómaczyć sobie mo- 
Żna tę zdumiewającą „energię tonu“. Z natury 
rzeczy obrady przedstawicieli prolataryatu odzna- 
czać się nie megą formami zewnętrznemi, przy 
jętemi przez warstwy społeczne, stojące na wyż- 
szym poziomie kultury towarzyskiej. Gwałtowny 
więc ton obrad zjazdu socyalistów sam w sobie 
nie przedstawiałby materyału do poważniejszych 
reflexsyj. Refleksye takie budzi jednak treść kil- 
kudniowych swarów i aaiargów. 

Dokonano więc na samym wstępie publicz- 
nej egzekucyi na kilku koryfeuszach publicysty 
cznych stronnictwa. Wytknięto jeduemu z nich, 
dr, Mehringowi, nawiasem mówiąc, zaliczającemu 
się do najwybitniejszych współczesnych publicy- 
stów niemieckich, że w r. 1870 napisał h'storyę 
socyalizmu niemieckiego, zohydzając w niemo- 
źliwy sposób ten kierunek, aby w r. 1890 w dru- 
giej swej historyi wznosić hymny pochwalne dla 
tego samego socyalizmu, że dalej, redagując so- 
cyalistyczną Nese Zest, ofiarował się jednemu z 
najzaciętszych wrogów socyalizmu, redaktorowi 
Zest Hardenowi, dostarczyć materyałów do zdy- 
skredytowania jednego z głównych wodzów s»)- 
cyalistycznych. Napadano dalej gwałtownie na 
cały szereg dziennikarzy i literatów  socyalisty- 
cznych, którzy swemi pracami zasilają pisma 
stronnictw, zwalczających na każdym kroku i 
w najohydniejszy sposób zasady socyalistyczne. 

Zapewne, że tego rodzaju „podwójna* dzia- 
łalność publicystyczna mie ma nie wspó'nego 
z uajelementarniejszemi wymaganiami etyki. Nie 
mniej przeto uchwała zjazdu, zakazująca urzę- 
dowanie dziennikarzom i literatom, należącym do 
obozu socyalistycznego, wszelkiego współpraco- 
wnictwa w pismach niesocyalistycznych rzuca ja- 


|skrawe, a nie ciekawe Światło na stosunki, zwy- 


czaje i obyczaje, panujące w tem  stronnictwie, 
na pozór tak potężnem i jednolitem. Przypuszczać 
by należało, że obóz, który wypisał na swym 
sztandarze „ieograniczoną wolność, który zwalcza 
bezustannie wszełkie krępowanie sumienia 1 prze- 
konań, pozostawi rozstrzygnięcie tego rodzaju 
kwestyi taktowi i uczciwości jednostki, a uciekać 
się nie będzie do przymusu, gwałcącego w prak- 
tyce zasady głoszone w teoryi. 

Większe jednak i ogólniejsze znaczenie, niż 
ten zamach na swobodę osobistą socyalistycznych 
publicystów, posiada nienawiść, jaka na ostatnim 
zjeździe sdzywała się co chwila wśród szerokiego 
tłumu socyalistów przeciwko „towarzyszom“, wye 
posażorym. w wykształcenie uniwersyteckie. Po- 
ruszano przecież na seryo projekt, aby w przy- 
szłości nie przyjmować do stronnictwa tak zw. 
ınteligentów. Dzisiejszy arcykapłan socyalistów 
niemieckich Bebel oparł się wprawdzie temu żą- 
daniu, oświadczył jednak: „Radzę przypatrzyć się 
dokładnie każdemu, wstępującemu do stronnictwa, 
„akademikom* jednak należy się przypatrzyć dwa 
razy“. , 

. Nienawiść ta prostaków do  inteligentów 
ttómaczy się w części motywami czysto ludzkimi 
i łatwo zrozumiałymi. Proletaryusze czystej krwi, 
którzy niejednokrotnie sterali swe siły w długo- 
letniej służbie socyalizmu z zazdrością i niechę 
cią spoglądają na młodych towarzyszów z wy- 
kształceniem uniwersyteckiem, dochodząch odrazu 
do wybitnego wpływu, a co ważniejsza i do 


z nich bardzo piękny dochód, z którego można | 


żyć nie tylko wygodnie, iecz zbytkownie. 

— Otóż teraz się wydało, co cię tak 
uszczęśliwia. Znaczny bardzo majątek — tego 
w ostatnich czasach szukałaś dla swoich córek. 
Przynajmniej jedna cię nie zawiodła — mówił 
już całkiem spokojnie pan Porsjski. 

— Tego też pewno nie wiedziałeś, że Bro- 
nia od dziecka kochała się w Łucyanie. Co ich 
dzieliło, nie chcę mówić — dowodziła pani Po- 
rajska. 

— Bardzo dobrze robisz, źe nie mówisz — 
niezawodnie wymyśliłaś jakąś intrygę bezsen- 
sowną a ja rzeczy niedorzecznych nie lubię 
słuchać. 


Na tem się skończyła konferencya małżeńska 


Magdalena nie dała do- |której rezultat był taki, że nmietaktowna matka 


zamiast czekać na przybycie pani Edwardowej z 
córką — pojsc :ała mimo opozycyi męża na za- 
ręczyny Broni do państwa Kdwardów Poraj- 


Marya z przedziwnym spokojem przyjęła 
wiadomość o zaręczynach Łucyana. Nie czuła 
najmniejszej goryczy; życzyła szczerze młodej 


strator ma radzieję, że wartość Jarzębin pod-| parze szczęścia. Nie chciała tylko nigdy w życiu 
niosła się, że dobra te z przyległościami podzie- | widzieć człowieka, który o mało jej nie zabił mo- 
lone na dwe części odrębne stanowią dla każdego | ralnie zadanym niespodziewanym ciosem. Bóg ją 


wszelkich systemów 
— cery najniższe — 
poleca 
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płatnych dobrze stanowisk w zarządzie stron- 
nictwa. . 

Jest jednak i motyw ozólniejszy — właści- 
wa każdej domokracy! niechęć do wszelkiej wyż- 
szości, zarówno rmysłowej, jak majątkowe! i roe 
dowej. Jak =; innych demokracyach, tak 1 w 80= 
cyalizmie ujawnia się mieprzepartiy opór prze- 
ciwko podnoszeniu się na wyższy poziom kultury, 
a jednocześnie dążenie do ściągania na niski 
swój poziom wszelkich wyższości. Rzecz prosta, 
że dążenia te manifestują się z większą siłą, niż 
w innych stronnictwach demokratycznych, w obo- 
zie socyalistycznym, rekrutującym się, jeśli nie 
wyłącznie, to przeważnie wśród najmniej kultu- 
ralnych warstw społecznych. 

Specyalnie zaś w niemieckiem Stronnictwie 
socyalistycznam wchodzą jeszcze w grę "nne 
względy, zaostrzające ten antagonizm noómiędzy 
proletaryuszam) a inteligentami Zwazvć « ęU ua- 
leży, że podnoszycy w ostatnich czasach w so 
cyalizm'e niemieckim coraz śmielej głowę tak 
żwany oportuniczny kierunek, dążący do urze- 
czywistnienia ideałów socyalistycznych za pomocą 
ewolucyi pokojowej, wśród inteligentów liczy naj- 
główniejszych swych zwolenników i przedstawi- 
cieli. Myál tę ewolucyi odrzucają jednak z obu- 
rzeniem szero-ie f-natyczne masy  proletaryatu, 
ze starymi swymi przywodcami na czele, wierzą- 
cymi wyłącznie w rewolucyę. Na obecnym zjet- 
dzie rewolucyoniści, rozporządzający znaczną 
większością, zakrzyczeli jeszcze awolucyopistów 
i przeprowadzili uchwałę, zwracającą się prze- 
ciwko wszelkiemu oportunizmowi, niemniej przeto 
zdaje się nia ulegać wątpliwości, że przyszłość 
należy do nowego tego kierunku. 

W końcu zwrócić należy jeszcze uwa”ę na 
głębokie przeciwieństwa, jakie na obrad"jącym 
ohecnie zjeździe socyalistycznyr: zarysowały się 
pomiędzy północnemi a południowemi Niemcami, 
pomiędzy Prusakemi a Bawarami. 

Wszysikie te przeciwieństwa starły się z 8S0- 
bą z żywiołową siłą. Starcie to nie sprawis' 
jednak wrażenia walki przeciwnych  prądc 
i przekonań, lecz przypominało raczej kłótnię 
karczemną. w której nie chodzi o przekonanie, 
lecz jedynie o przekrzyczenia przeciwniku Szu- 
brawiec, kłamca, idyota — oto epitety, jakimi 
darzyli się co chwila mowcy socyalistyczn:. nie 
wyłączając nawet najwyhitniejszych. Wywtócze- 
nie zaś na światło dzienne spraw o omstych, 
pozbawionych wszelsiego ogólniejszego znaczenia, 
odkrywanie przed oczami świata intryg i waśni 
pomiędzy poszczególnymi przywódcami, pie świad- 
czy zbyt pochłebnie o kulturalnym 1 moralnym 
poziomie tego stronnictwa, która odrodzić zamie- 
rza strupieszałe jakoby I zgniłe dzisiejsze społe- 
czaństwo.  Przedewszystkiem zaś uderza we 
wszystkich tych przemówieniach posunięty do 
ostatnich granic brak tolerancyi i poszanowania 
obcego zdania i ob'ego przekonania. „Panstwo 
przyszłośc:,* zbudowane przez Bebela i towarzy- 
szów, nie byłoby niczem innem, tylko jednem 
wielkiem więzieniem, 


Korespondenc "ye. 


Paryż 20. września. 
(Zieleń w Paryżu. — Drzewa i kwiaty na wiosnę 
a jesienią. — Posępna pora. — Drzewa przydrożne, 
-- Nieco za statystyki.) 

Do najpiękniejszych ozdób stolicy nadse- 
kwańskiej, której ami natura, ani sztuka wdzię* 
ków swych nie poskąpiła, należą zielone wstęgi 
jej szat barwistych : trawniki, ukraszone kobier- 
cami kwiaiów wonnych : szeregi drzew, jakiemi 
obsadzone są wszystkie place, buiwary ì większe 
ulice. Trudno powiedzieć, kiedy ta zieleń jest po- 
wabniejsza; czy na wiosnę, gdy oko nasze wabi 
ruń jaskrawa, a złociste promienie słońca kraszą 
swemi blaski świeże listki i strojne kwiecie drzew: 
wtedy olbrzymie przestrzenie, zarosłe trawnikami 
i rzędami drzew, pławią się w jaskrawych, zło- 
tych, białych, reżowych, czerwonych i jasno- 
zielonych odcieniach, a ich urok uwydatnia blade 
tło pałaców i gmachów Metropolii. Czy może 
obraz jest piękniejszym w jesieni, kiedy przyroda 
nastrojona jest wa nutę morendo: usychająca 
zwolna liście drzew zanim opadną, przybierają 
wszystkie barwy tęczy, od purpurowej począwszy 


podźwignął i wskazał te drogi, któremi szła o- 
becnie, cicha, spokojna, a może i pożyteczna. 

Właśnie drukowano we fejletonie poważnego 
dziennika nową jej powieść. 

Już miała zapewnionego wydawcę, 
swym nakładam miał puścić w świat to biedne 
ptaszę, Nie wątpiła, że polecą piórka a może i 
skrzydła cpadną w locie tego gołębia. Jastrzębia 
ostrzą dzióby i pazury, ale i tak nie zrazi się 
łatwo, pisać będzie, bo teraz wierzy w to, że nie 
pisze nadaremnie. Jej typy są szlachetne, a „eśli 
błądzą, to bezwiednie. Czytelnik się nie zgorszy, a 
jeśli jest sam na błędnej drodze, to się opamięta 
zawczasu, 

Marya przypomniała sobie tę kariię w awsm 
dzienniku, którą poleciła oddać po swej smierci 
Łucyanowi. Dziś nie chciała tego. Niech nie wie 
nigdy, eo przecierpiała, niech mu ta kartka nie 
zatruje ani chwili w życiu — pomyślała — wy- 
cięta ją i u płozącej świecy zapaliła — patrząc, 
jak wyraz po wyrazie gasł... gasł,.. jeszcze jeden 
jęk jeszcze jeden krzyk zbolałego serca. Iskier- 
ki jedna po drugiej gasną.. i nie nie zostało. 
Tak zgasły w jej duszy nadziei rozwianych go- 
rycze i kolce zawodów. Został z nich tylko p- 
piół a na zgliszczach tych odżyła „Róża Jery< 
chońska, * (Ciąg dalszy nast.) 


który 
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a skończywszy na blado-żółtej i białej. Słońce 
rzuca w tej porze na ziemię smętne, melancholij- 
ne spojrzenie, brak mu już dawnej siły, ognia i 
blasku. Łagodne, srebrzyste promienie słoneczne 
dostrajają się do różnobarwnej a już poniekąd 
martwej pstrokacizny, jaką przedstawiają korony 
drzew i wybladłe trawniki. Ta zamierająca ro- 
ślinność różnobarwna tworzy przedziwną harmo- 
nię za swem obramowaniem i tłem, a są niem 
blade ściany domów, wznoszących się wysoko 
wzdłuż ulic Paryża. Wszystko razem zlewa się 
w symfonię o tonach lekkich, miękkich, stodkich. 
Znać w przyrodzie smętek, czuć w powietrzu nie- 
dośpiewaną pieśń rozłąki, pożegnania. Tryskająca 
dotąd życiem natura rozstaje się z nami na długo 
i układa się do wypoczynku. do twardego snu 
zimowego. 

Wesoły, gwarliwy Francuz posępnieje czę- 
sto w smutnej dobie przejściow :j między latem 
a zimą i jemu udziela się tęskna zaduma, na jaką 
nastrojona jest przyroda. Lasek buloński opusto- 
szał; "oraz mniej powozów, coraz mniej prze- 
chodniów, żądnych w tych ustroniach od: tchnie- 
nia, wypoczynku. Tu i ówdzie spotka się przy 
blasku księżyca parę zakochaną; gdzieniegdzie 
z pośrodka drzew zaleci tęskna nuta gitary, lub 
smutna piosnka, jak np. ta (podaję ją w prze- 
kłądzie): 


Serce me zwiędło, jak marny liśó .. 
Wśród czarnej nocy nie wiem, gdzie iść. 
I po przepaściach mnszę nocować: 
Więc ty mnie prowaiś | 

© 


To, com uzochał, com tyle czcił, 
Zdeptane w pyle, padło bez sil... 
Rospacz i hańbę widząc po drodze, 
Stanąłem w trwodze. 

b 
Smntne moje żysie, zannó mi piosenkę, 
Widzisz na błękicie tę gwiazdkę maleńką? 
Smutne moje życie, sannó przed rozstaniem — 
Serca mego bicie będzie wtórowaniem..,* eto. 


W wiełkiem mieście i lo jeszcze w Paryżu 
życie bije sdwojonem tętnem: ludzie i kwiaty 
więdną zazwyczaj przedwcześnie. Nie rzadko 
spotkać można na bruku paryskim młodzieńca, 
na którego skroniach srebrzy się siwizna. Co do 
nich otarł się frazes, że taka siwizna przedwcze- 
sna „zdobi“ skronie jedynie młodych panów z to= 
warzystwa; ma być ona zatem w dobrym tonie. 
Także i drzewa, paradujące na bulwarach pa- 
ryskich, nie mogą się równać ze swemi braćmi w 
lasach i kniejach: one należą do arystokracyi 
sus generis. Tak; w czasie, gdy na prowincyi po 
lasach i przy drogach drzewa tamtejsze krasi 
bujna zieleń, starannie pielęgnowane drz3wa, zdo- 
biące bulwary paryskie, wspinają ku górze nagie 
awe konary, lub chełpią się resztkami liścia po- 
żółkłego. 

W pierwszym czasie padają kasztany; te już 
z końcem sierpnia mają liście zaczerwienione i 
pożółkłe. Lepiej się trzymają jawory, które przez 
cały wrzesień i później jeszcze jaśnieją całą peł- 
nią zieleni i świeżości. 

Statystyka, która dziś wszystko obejmuje, 
obliczyła, że w Paryżu drzew przydrożnych jest 
86913; w tej liczbie jasionów 25.919 kasztanów 
16,714, wiązów 14.806, klonów 6011., sykomor 
(fig. rodzajów jaworu) 4484, akacyj 4364, lip 
8205 itd., a dąb tylko jeden. Wszystkie drzewa 
przydrożne w Paryżu wytarczyłyby aby obsadzić 
172 kilometrów, po obu stronach drogi, w od- 
stępach 4-metrowych. Do nadzoru nad drzewami 
przydrożnemi w Paryżu przeznaczyło municypium 
stosunkowo niewiele straży: razem $88 ludzi, a 
zatem na kaśdego przypada przeszło 1000 drzew. 
W śródmieściu drzewa z powodu kurzu posuchy 
itd. często usychają; nowe wraz z zas” dzeniem ko- 
sztuje 35 do 90 tranków. Na bulwarach piękne 
drzewo wraz ze św.eżą ziemią i kratkami ochron- 
nemi kosztuje 380 franków. Nadzór nad drzewami 
wynosi rocznie przeciętnie 3 franki od sztuki. 

W. Koryatowics. 


Londym 30. września. 


(Damy dworu w kłopotach pieniężnych. — Bospo- 
wazechnienie opinm i kokainy w Anglii. — Sku- 
tki nadużyć). 

Na dworze augielskim zanosi się mimo 
wszelkich aprzeczeń na miniaturową rewolucyę 
Rewolię podnoszą w danym wypadku wielkie fir- 
my jubilerskie Westendu. Nie chcą one już wię- 
cej dostarczać na kredyt kosztowności, które się 
niemało przyczyniają do uńáw etniania wielkich 
przyjęć i ceremonij na dworze Kdwarda VII. Już 
przed trzema ty.odniam! krążyły po tutejszych 
Drawing-rooms głuche wieści, że jubilerzy po- 
stanowili wręczyć ministrowi dworu t. zw. „czar- 
aą listę", zawierającą spis tych dam dworskich, 
które swe wdzięki upiększają hrylaniami, perłami, 
rubinami itd., a którym aui przez myśl nie przej- 
dzie płacić od dawna zaległe rachunki za nabyte 
na kredyt precycza. Pogłoskom tym nie dawano 
wiary; nie przypuszczano, by jubilerzy mogli się 
zdobyć na krok tak śmiały. Nie wierzono też, by 
minister dworu miał przedłożyć królowi do przej- 
rzenia ową „czarną listę*. Kompromitujące pismo 
atoli d: stało się w ręce lorda kanelerza. 

Już ten sam fakt okrywa lica owych dam 
rumieńcem wstydu i jest dla nich niezmiernie 
przykry m, chociażby wiadomość o istnieniu „czar- 
nej listy“ nie miała się dostać do uszu królew- 
skich. Powiadają jednak. że król w czasie jakiejś 
prywatnej rozmowy dowiedział się o skandalu i 
choć w bardzo delikatnej formie, wyraził dłuż- 
niczkom swe niezadowolenie i przypomniał im 
ich obowiązek. 

Między wierzycielami-jubilerami nie ma peł- 
nej harmonii. Jedni z nich gotowi są udać się 
pa drogę sądową, inni wahają się. Sądzą bo- 
wiem, że krok taki mógłby im odstraszyć i „do- 
bre* klientki, Zdaje się jednak, że przyjdzie mię- 
dzy wierzycielami do zupełnego porozumienia. 
Bkoro wszyscy solidarnie wystąpią ze swemi pre- 
tensyami, pieniądze niewątpliwie będą ım wy- 
płacone. 

O wiele znaczniejsze szkody, niż opilstwo, 
wyrządza w Anglii nałogowe używanie opium 
i jemu podobne środki odurzające. Wiele przy- 
czyn składa się na zakorzenienie tego zgubnego 
nałogu. Kłopoty finansowe, złe interesy, zwątpie- 
nia, zawiedzione nadzieje — są na porządku 
dziennym u ludzi, dla których alfą i omegą ży- 
cia jest bussines. Ludzie cisną się po miastach 
i żyją zdala od świeżego powietrza i rozkoszy 
życia wiejskiego. 

Mieszkaniec wielkiego miasta, narażony na 
każdym kroku na wyczerpanie duchowe, ulega 
depresyi i ucieka się do lekarza o środki uspo- 
kajające. Używa stopniowo wszystkich medyka- 
mentow, od bromu zacząwazy a skończywszy na 
opium. Ostrzejsze środki aplikuje, rozumie się, 
bez porady lekarza. Zgubne trucizny, jak: pod- 
skórne zastrzykiwanie morfiny, proszki kokaino- 
we działają szybciej, niż alkohol. 


Odznac:one na wystawach 
przemysłowych w r. 1902 
w Paryżu I w Loadynie 
Złetym modalem. 
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Znaczną winę ponoszą lekarze, ponieważ 
ułatwiają swym pacyentom nabywanie tych tra- 
cizn. Częste zapisywanie opium jest niemal wy- 
stępkiem. Zaniechanie zażywania opium jest 
nadzwyczaj trudnem. Nie zastąpi go ani alkohol, 
ani whisky itp. 

Damy z najpierwszych domów poniżają się 
byle tylko nałogowi u'*zynić zadość. W r. 1898 
zużyto w Anglii opium za 4,840.73 koron, a w 
r. 1903 aż za 10 milionów. Innych podobnych 
środków zużyli Anglicy w r. 1898 za 18 milio- 
nów koron, w cztery lata później już za 31 mi- 
lionów. Ponieważ ceny w tym czasie nie uległy 
znaczniejszym zmianom, widać z tych zestawień, 
że popyt za opium, kokainą itd. znacznie się 
zwiększył. Badania lekarskie wykazały, że zaży- 
wanie tych srodków podniecających nie ogranicza 
się do jednej sfery; rażone są tą plagą wszystkie 
warstwy społeczne. Wiele dam nabywa arszenik, 
aby utrzymywać przejrzystą cerę. Młode panienki 
kupują koxainę, nasycają nią watę i wdychają 
truciznę tak długe, dopóki nie doznają błogiego 
uczucia rozkoszy i wesołości. 

Kokainą zatruwa się wielu urzędników ko- 
lejowych, konduktorów, służba kolejowa, co jest dla 
podróżnych bardzo nisbezpieczne. Napojów wy- 
skokowych unikają, ponieważ upijanie się alko- 
holem łatwem jest do poznania. Używający opium, 
kokainy cierpią na zaburzenia umysłowe; halu- 
synacye są tylko stanem przejściowym. Statystyka 
wykazuje, że ilość chorób umysłowych w Anglii 
wzmaga się w sposób zastraszający i roczny 
przyrost obłąkanych wynosi około 3.000. Zgubn: 
następstwa nadużywania opium itp. odbijają s'ę 
na trzeciem i czwartem pokoleniu. 

Jan Wołożyński 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 33. wraeśnia 1903 


Kalendarzyk. 
We czwartek %4. wzmośnia Gerarda Bisk. 
kat. Fteodory Prep, — Kal. słow. Homira. 


— dr. 


Wschód slońca 556 zachód 548. 

W piątek 25. wracdnia Kleofasa M. — Gr. kat. 
Awtemona. — Kal. słow. Swiętopełka. 

Wschód słońca 557, sachód 5'46. 

W sobotą 26. września. Cypryana. — Gr, kat, 


Kornyła Sot. — Kal. słow, Ładysława bł. 
Wschód słońca 5:68 zachód 5-43, 


— Nasz fejleton. W tych dniach roz poczniemy 
drukować w fejletonie romans Jona Goldmara 
„Czy jest serce?*, Rzecz troszeczkę może moderni- 
styczna ale nadzvyczaj oryginalna. 

W tece redakcyjnej mamy nadto nowelę Mie- 
czysława Pinińskiego „Stary“, świetny szkic 
z życia na wsi i Romualda Theodorówicza 
„Obrazki z prowinoyi*, kipiące werwą i humorem. 


Prenumeratorowie nasi mogą po szniżonej 
cenie, bo zamiast 5 koron za 8 kov. 50 hal. wraz 
z posyłką pocztową, nabywać pierwszy zeszyt „Al- 
buma r. 1830|81“, zawierającego wizerunki, auto- 
grafy i życiorysy Polaków i Polek, zajmujących 
wybitniej'ze stanowiska na kartach historyi roku 
1830[31. 


Minister hr. Gołuchowski otrzymał zezwo- 
lenie przyjęcia i ncszenia wielkiej wstęgi angiel- 
skiego orderu Wiktoryi, 


Odznaczenie. Oesarz nadał dozorcy więzień 
w krakowskim sądzie krajowym Wojciechowi Ku- 
knikowi z okazyi przeniesienia go w stan spoczyn- 
ku, srebrny krzyż zaslugi, 


— Wydział „Centralnego związku gal. prze- 
mysłu fabrycznego* na posiedzeniu, odbytem dnia 
20. bm, ustanowił Dobrobyt crganem Związku i 
uchwalił w piśmie tem zamieszczać stalo oficyalne 
komunikaty swego biura, oraz podawać obraz jego 
działalności. 


Kronika lwowska. 


= Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 24, bm. o 6 wieczór. 


== Zimowy rozkład jazdy na szlakech kolei 
państwowych, położonych w Galicyi i Bukowinie, 
będzie obowiązywał od 1. października do 80, kwie- 
tnia 1904 włącznie. — W tym okresie kuraować 
będą w obrębie trzech galicyjskich dyrekcyj Kolei 
państwowych wszystkie całoroczne pociągi osobo- 
we, oraz dotychczasowe sezonowe pociągi osobowe 
nr. 617. i 618. między Orłowem i Tarnowem, po- 
ciąg osobowy nr. 623. między Tarnowem i Nowym 
Sączem, pociąg pospieszny ur. 806 między Stani- 
sławowem i Lwowem, pociąg osobowy nr. 34. mię- 
dzy Lwowem i Przemyślem (tylko do 81. paździer 
nika włącznie) i wreszcie pociąg mieszany nr. 862 
między Czerniowcami i Kołomyją. Pociągi tn wy- 
mienione objęte są rozkładem jazdy tab. VII. a, 
i VIII. b, z dnia 1. maja br. Inne pociągi osobo- 
we sezonowe, zawarte w przytoczonym rozkładzie 
jazdy a powyżej nie wymienione, nie będą podozas 
zimowego rozkładu jazdy z dniem 1. października 
kursowniy. 


(g) Lwowskie dorożki. Redaktor wysyła 
mnie w ogromnie pilnym interesie.  Wybiegam z 
redakcyi, pędzę do stanowiska dorożek, siadam i 
jadą. Przypadkowo spoglądam na rękaw i konsta- 
tuję, że cały zawalany. Nie dziw, całe siedzenie 
brudem swoim odstręcza każdego. Obicie zatłaszczo- 
ne, poplamione, niemożliwie wytarte, miejscami 
podarte, miejscami zeszyte a opasanie pełne naj- 
rozmuita ych wypukłości. Tak wygląda wiele lwow- 
skich dorożek. A jaka tego przyczyna? Oto służąca 
zmieniając miejsce, bierze do przewozu rzeczy do- 
rożkę, pakuje na nią olbrzymią skrzynię, nazwaną 
kuferkiem, pościel i inne graty; handlarz, domo- 
krążca, zakupiwszy cały stos znoszonych ubrań i 
rzeczy bierze dorożkę, bo pojedzie wygodnie za 
30 ct., zamiast zapłacióć dorożkarzowi chociażby 
jednokonnema koronę; ma atójkowy dostawió pija- 
nego na inapekcyę policyi, bierze dorożkę; trzeba 
odwieżć chorego do szpitala, nie używa się wozu 
oaobnego, ale dorożki; kupiec gdy odsyła do domu 
dużo ciężkich towarów, to dorożką; podróżni wa- 
gon pakunków wiozą dorożką, gdyż to tylko dro- 
biuzgi, a w dodatku i sam dorożkarz na niej sy- 
pia, lokując się wygodnie na pluszowem siedzeniu. 
I ladzie się dziwią, że wiele dorożek wygniecio- 
nych, odrapanych i brudnych. 


Na sędziów przysięgłych w tej kadencyi 
zostali wylosowani: Gorgon Fryd., Niewiadomski 
St., Daniek L., dr. Buresz A., Krajewski, J. So- 
lecki A., dr. Aschkenaze T., Schofer Fr., Bart- 
mański J., Łokuciejowski A., Eminowies WI., 
Ludwig J., Łomnicki St., Belej J., Waldberg R. 
Scems'iher J., Kruk Stan., Pollak J., Lereki J., 
Popowios J., Cichoszewski S., Offe L., dr. Marjański 
A.Kwasik T. Brandstädter H. dr. Sołowij W. Biefel M. 
Leistyna J.. Łoziński E., Misiewicz Fr., Daszkie- 
wicz K., Gilatowski K., Gwizdała A., Kęplicz W., 
Breitmayer J., Wozelak J. 

Na zastępców pp.: Elster S., dr. Gruder IL. 
(Jstrwizka E., Niemetz J., Grudnicki St, dr. Bo- 
łowij T., Mnasil A., Strzelczuk T., Kurkowski A. 


Droguerya mag. farm. Leszka Sładowskiego 


we Lwowie, pl. Kapitulny 


rzy, Marya Pachuiowa i Karolina Stecerowa, kłó- 
ciły się często. Wreszcie wczoraj Stenera ujął się 
za awoją żoną i nożem pchnął Pachałową w plecy. 
Na krzyk ranionej żony Pachała rzucił się na Ste- 
cerę, powstała bójka i w czasie tej Stecera utopił 
nóż w pachwinie Pachały. Ten padł. Inni współlo 
katorowie rzucili się na Stecerę, ten jednak bronił 
się nożem, przyczem Franciszce Sobosiowej pood- 
cina? palce i uciekł. Zawezwano atacyę ratunkową. 
Dr. Gołąb pr ybył, lecz mógł już tylko skonstato- 
wać śmierć Pachuły. Nóż Stecery przeciął arteryę 
w pachwinie i spowodował krwiotok tak silny, że 
śmierć szybko nastąpiła. Dr. Gołąb opatrzył więc 
tylko rany Pachnłowej i Sobosiowej. Policya wy- 
śledziła wkrótce mordercę. Siedział w żydowskim 
szynku na rogu ulic Krakowskiej i Cybulnej ispo- 
kojnie pił piwo. Odstawiono go do aresztów. Ste- 
cera zachowuje się obojętnie i wywodzi, że ponie- 
waż Pachuła bił go, więo musiał się bronić, a że 
przy tem skaleczył Pachnią scyzorykiem, nie jego 
wina. 


== Kozakiewicz Jan, słynny niegdyś na bruku 
lwowskim przywódca gocyalistów, przebywa obe 
onie w kolonii polskiej Apostolos w Argentynie. 
Zanim pozwolono mu tam osiąść, musiał złożyć przy - 
rzeczenie, że agitacyą socyalistyczną więcej zajmy- 
wać się nie będzie, Potem wydzielono mu grunt i 
pan Kozakiewicz został kolonistą, jak każdy inny 
chłop polski lub ruski, który w Apostoles osiadł 
Głospodarstwem rolnem atoli nie bardzo chciało się 
p. Kozakiewiczowi zajmować, zbyt to ciężka praca. 
Popadł w kłopoty i ludzie dobrej woli ratowali go, 
nastręczając mu roboty malarskie. Oddano mn na- 
wet wnętrze teatru do wymalowania, z czego je- 
duak nasz mistrz wywiązał się ku ogólnemu nieza- 
dowoleniu W ogóle i mieszkańcy i władze w Apo 
stoles mają dużo kłopotu = p. Kozakiewiczem; pro- 
wadsi się álo, wyprawia czesto awantury i już dwa 
razy zamykano go w areszcie policyjnym. Nie sa- 
poimiał jednak, czem nasiąkł za czasów swej agi- 
tacyi lwowskiej i każdym rasom sędziemu poko- 
ja groził, ke go „opisze w gazetach polakich.* 


Kronika krajowa. 


Dia pogorzelców Złoczowa. Otrzymujemy 
następujące piamo z prośbą o zamieszczenie: 

Kięska pożaru w Złoczowie przechodzi grozą 
wszelkie opisy, jakie dotąd pojawiły się w naszych 
dziennikach. 

Tysiące ludzi bez dachu, bes chleba! Są to 
wyrazy, powtarzające się ciągle, ale całą ich wstrzą- 
sającą doniosłość cdczuwa się dopiero wtedy, gdy 
własnymi oczyma patrzymy na tę straszną rzeczy 
wistość. 

Po domach naszych ocalałych z pożaru mie- 
Bzczą sig pogorzelcy ze wszystkich sfer. 

Zułożono na prędce knohnię dostarczającą 
ciepłego jadła. Ale zbliża się zima, ta zima, która 
i bez klęski požaru jest postrachem biednych, a 
staje się prawdziwem widmem nędzy, gdy tysiące 
ladzi nie ocaliło z pokaru nio, oprócz nędznej nie- 
raz odzieży na sobie. 

Panie nasze zaopatrują z niezwykłą  ofiarno- 
ścią najbardziej potrzebujących, dzieląc się własną 
odzieżą i bielizną, ale to kropla w morzu po 
trzeb. Zwracamy się zatem do ofiarności po za na- 
szym zakresem leżącej — zwracamy się do prze- 
wielebnego duchowieństwa, do obywatelstwa, pro- 
Sząc o najakromniejsze nawet datki dla naszych 
biednych bez różnicy narodov ości, zwracamy Się 
do pp. kupców chrześcijańskich, aby raczyli nam 
nadaełać resztki barchanów dla dzieci, materyały 
wełniane, ciepłe chus”ki, kocyki itd, 

Datki w pieniądzach prosimy odsełać do sza 
nownej redakcyi Gasety Narcdowej, zas wszystkie 
inne pod adresem: Komitet Pań dla pogorzelców 
Złoczowa, gmach Starostwa. 

Za Komitet: Stwdsitńska, Heldenburgowa 
Bogdańska. 


Ze Zbaraża piszą nam: Dsięki staraniom i 
inicyatywie prezesa tutejszego „Sokola“, p. Ma 
jewskiego, oraz wydziału, otwarto tu dnia 21. bm. 
uroczyście galę gimnastyczną, której brak dotąd 
dotkliwie odczuwać się dawał. Imieniem ka. gwar- 
dyana konwentu OO. Bernardynów jeden z księży 
oddał ową salę Towarzystwa w czasowe posiada- 
nie, wygłosiwszy przytem w pięknych słowach 
okolicznościową przemowę. Przemawiali też pp. Ma- 
jewski, Hartleb i prezes okręgowy „Sokoła“ tarno 
polskiego, profesor Zamoraki. Szczęśliwym trafem 
w przejeździe przez Zbaraż zatrzymał się tu p. 
Konopka ze Lwowa, znany recytatór polski, który 
okolicznościową deklamacyą uświetnił ów ważny 
dla tutejszych kresów moment, Ulegając ogólnej 
prośbie, wystąpił p. Konopka z pięknie dobranym 
programem wieczorem w tej sali, gdzie się tak in- 
teligencya miejscowa polska, jakotek polskie miesz- 
czaństwo i włościanie licznie zgromadzili. 


W Tarnowie Kasa oszczędności przeznacza 
z dochodów pewną kwotę na wsparcie różnych in- 
stytucyj i towarzystw dobroczynnych a piwną od- 
kłada na inwestycye miejskie. Na ten ostetni ce! 
jest już odłożonych kilka tysięcy bez specyalnego 
oznaczenia, jakiego to rodzaju mają być inwesty- 
cze. Obecnie powstała myśl, aby obrówić tə pie- 
niądze na wybudowanie sali teatralnej w Tar- 
nowie. > k 

Odsłonięcie pomnika króla Jagiałły odbędzie 
się w Gródka koło Lwowa w najbliźszy wtorek 
29. bm. Deputacya, w której skład wchodzili bar 
mistrz miasta p. Franciszek Bobowski i sekretarz 
rady powiatowej p. Jan Bogdanowicz, prowadzona 
przez marszałka powiatowego i posła z kury! wło 
ściańskiej Adolfa br. Bruniekiego, udała się dnia 
19. bm. do marszałka krajowego, namiestnika i 
wszystkich trzech arcybiskupów z zaproszeniem do 
wzięcia udziału w tej uroczyźtości. Marszałek kra 
jowy przyrzekł, że przybędzie, tak samo ks. arcy- 
biskupi Bilczewski i Teodorowicz. P. namiestnik 
oświadczył, iš zajmuje go bardzo sprawa tego po 
mnika i że będzie się starał przybyć, lub wydele 
guje kogoś w swem imienin. Deputacya była ró- 
wniek u ks. metropolity x zuproszeniem, a to 
s:czególuie dlatego, aby nie spotkać się ze sarzu- 
tem, že Rusinów się pomija, zwłaszcza, że miej 
goowi Rusini, jako też z okolicy t. j. z tutejszego 
powiatu również przycsyniali się datkami na rzecz 
pomnika i zostali nə ię aroczystość zaproszeni. 
Ke. metropolita dziękował bardzo, że się go nie 
ominęło i żałował mocno, że z powodu wysnaczo- 
nego właśnie na dzień 29. września egzaminu klo- 
ryków, mających być wyświęconymi, przy Którym 
to egzuminiue m si być obecnym — nie może przy- 
jechać. Do wzięcia ndziałn w tej uroczystości x0- 
staly zaproszone wazystkie miasta, tudzież atowa» 
rayszenia polskie całej Głalioyi. 

Na mowców zaproszeni zortałi ka, : tanisław 
Gromnicki, prałat papieski i dziecan buczacki i po- 
sgel radca wydziału krajowego Tadenez Roma. 
novios. 

Nabożeństwe w kościele rozyocznie się o goe 
dainie 10 rano, poczem odbędzie się pochód uro- 
czysty z kościoła do pomnika, a ppołudniu w par- 
ku Jagiełły festyn na rzecz miejsctwego „Sokel.“ 
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== Morderstwo. W domku przy ulicy Zamko- 
wej 6, w jednej dużej izbie, mieszka kilka rodzin, 
razem 138 osób. Dwie współlokatorki, żony mura- 


réme Marcello‘ 


Akcya ratunkowa Tow. Kółek roiniczyoh. 
W Nadwórnie zawiązał się przy współudziale 
wydziału powiatowego powiatowy komitet ratun- 


Szyszkowski, ke. Józef Kuczyński, 
Mojscowios, Antoni Sym, 
Antoni Jek. ; 

W Buczaczu zawiązał się powiatowy 
komitet ratunkowy pod prze odnictwem p. Artura 
Zaremby Cieleckiego. Wybrane mężów zanfania, 
którzy rozpoczęli zbieranie datków w naturze i w 
pieniądzach. 


~.  WCzortkowie zajmuje się organizacyą po- 
wiatowago komitetu ratunkowego radoa sądowy p. 
Radziechowski, 


. W Stanisławowie bardzo energieznie 
zajęli się organisacyą komitetu: powiatowege p. 
Maryan Jaroszyński z Błudnik i p. Stanisław 
Odrowąż Pieniążek s Meduchy. Dnia 29. września 
o godz. 11. przed południem odbędzie się w sali 
rady powiatowej zgromadzenie, celem ukonstytuowa- 
nia komitetu. De komitetu wybrał jaż wydział po- 
wiatowy swych delegatów w osobach swego p-e- 
zesa, p. Stanisława Cieńskiugo s Wednik i wice- 
prezesa ks. Jana Kiselta. Dwóch delegatów wysyła 
równieś atanisłewowaki oddział gal. tow. gospo- 
darskingo. Wszelkie listy i przesyłki, dotyczące 
akoyi ratunkowej w powiecie stanisławowskim, na- 
leży na razie przesyłać na ręce p. Maryana Jaro- 
azyńskiego w Błudnikach, 


W Myślen.cach zawiązał się powia- 
towy komitet ratunkowy. Komitet :en wybrał swym 
przewodniczącym ks. Stanisława Zsatawniaka, pro- 
boszeza z Krzywaozki, zaś jego zastępcą radcę 
Zacharyasza. W powiecie myślenickim powódź spo- 
wodowała ogromne szkody materyalne a zestawie- 
nia przez wydział powiatowy i władzę powiatową 
uskatecznione wykazały następujące szkody: Grunta 
zalane wodą wynoszą 3.2000 m., oprócz tego uro- 
dzajnej ziemi zabrała woda lab zaaypała kamienia- 
mi 8071/4 m. wartości 108.904 k. — w plonach 
wyrządziła szkody na 268.558 kor. Powiat ten 
jest bardzo ubogi a ludność przewsźnie górska nie 
jest w stanie nawet przy odpowiednich urodzajach 
wyżyć z dochodów z gruntów i w znacznej części 
emigruje zi zarobkiem. Tymczasem w Skutek usta- 
wioznych deszczów powstały nowe szkody, gdyż 
po uskntecznieniu zbiorów okazało się, że wydat 
ność plonów zmniejszyła się w rokr bieżącym wię 
cej niš o połowę, a ziemniaków, głównej podstawy 
żywności włościan, jest bardzo mało Toteż komitet 
czyni starunia, by z otrzymanej od rządu subwen- 
cyi (w kwocie 10.000 kor.) jaknajwięcej użyto na 
zakupno zboża, by w tea sposób uchronić ubogą 
bardzo ludność od klęski głodowej s nadto umo- 
śliwić jej przy ol eenych robotach jesiennych upra- 
wę i zasiew gruntów. 


Erazm Wiernicki i dr. ; 


Kronika powszechna. 


$ Demonstracye żołnierzy na Węgrzech. Z 
Kronsztadu donoszą, że wczoraj wieczorem urzą- 
dziło 5O żołnierzy, = pułków 2. i 92., należących 
do trzeciego roku słnźby, demoustracyę uliczną, 
przeciągając ulicami i wykrzykując: „Nie chcemy 
dalej słażyć*. Ponieważ policya okazała się za 
słabą, musiano wezwać żandarmeryę dla przywró- 
cenia spokoju na ulicach. Pabliczność stanęła po 
stronie żołnierzy i nie pozwolił. ich aresztować. 

Również i w Losoncz mieli tymi dniami żoł- 
nierze s trzeciego roku służby po powrocie z ówi- 
czeń wzbraniaó się dalej słażyć, W koszarach cią- 
gle spiewano pieśń Koszuta. Dopiero pułkowniko- 
wi udało się uspokoić wzburzone umysły żołnierzy. 


8 Przymus pojadynkowy w Austryi. Reichs: 
post donosi z Insbruku, że lekars tamtajszy, de. 
Schuhmayer, który był rezerwowym porncznikiem, 
wo8'ał zdegradowany dlatego, że będąc Świadkiem 
jednego z kolegów, zgodził się na odmowę poje- 
dynku. 


8 Handlarz żywym towarem. Z Budujesz n 
:onoszą: We wsi Tiffel, na granicy serbskiej, nie- 
jaki Bazyli Irmak sakupi? na osobności dom, do 
którego "wabiał dziewczęta z Serbii, zatrzymywał 
je w nim przemocą, a następnie sprzedawał. Dwie 
dziewczyny serbskie zwab one tam, które spostrze 
gly, co icù czeka, porozumiały się przes okno z 
dwoma parobkami, W nocy parobcy ci włamali się 
do domu i chcieli uwolnió obie dziewozyny, Irmak 
atoli obadził się i przy poi ocy swych spólników, 
rozpoczął z parcbkami walkę. Dziewczyny uciekły 
a obaj puroocy zostali akłaci Dziewczęta zawia- 
domiły ^ wszystkiem tandarmeryę, która w czas 
jeszcze przybyła, aby Arasgztować sbrodaiaczy, kto- 
rzy gotowali się ćo nuoitozki. 


8 Krwawe zajście w restauracyl, W Waraza- 
wie w jednej s podmiejskich restauracyj, zwanej 
„Sielanirs*, s edziało towarzystwo, złożone z kilku 
panów i jednej „damy*. Kiedy podano kawę czar- 
ną, jeden z gości, Ignacy Cieszkowski, właśc.ciel 
zakładu bronzowniczego, wyszedł na cgród z to 
warsyszką na spacer. Po chwili z ogiodu daly się 
słyszeć przerażliwe krzyki, a kiedy zebrani w re 
stauracyi goście pospieszyli na miejace, ujrzeli, że 
Cieszkowski bije swoją towarzyszkę i kopie ją 
nogani. W liczbie gości, któczy ujęli się za ową 
kobietą, znajdował się baron Ofenberg i pomiędzy 
nim a Cieszkowskin wynikła głośna sprzecsta, 
Kiedy poranioną kobietę bar. Ofenberg wprowa.lził 
do pokoja, w którym spożywał kolacyę w towa- 
rzystwie swoich zcaajomych, wszedł tam i Ciesz. 
kowski. Co w pokoju zaszło, niewiadomo dokładnie, 
dość, że wkrótce daly się słyszeć strzały rewolwe- 
rowe. Kiety znowu zaalatmowani goście wpadli do 
pokoja, ujrzeli, że Cieszkowski leży ukryty za 
fotelem i ciężko jest zraniony trzema wysatrzałami 
z rewolweru. Jedna kula przebiła ma trzewia brsu- 
szne, druga utkwiła w piersiach, a trzecia w ogole. 
Cieszkowskiego w stanie bezprzytomnym o0wiezio= 
no do szpitala św. Rocha, 


$ Strajk w Moskwia Z-»oerzy kilku drakarń 
w Moskwie rozpoc:ęli strajk  Żądają podwyższe- 
nia płacy o 20 prosent, polepszenia <toguuków h J= 
gienicznych w drukarniach, ograaiozania czadu 
pracy i spoczynku nieadziojnego w drukarniach 
dzienników, Żandarmi i policya strzegą druk rh 
dzienników w celu ochrony pracujących. W kilku 
irakarniach robotę podjęto na nowo. Właściciele 
drukarń swołali konferencyę, 


$ Bunt żołnierzy w Portugalli. Z Lizbony do 
noszą o wypadku bunta w wojsku, Uzęść dysloko- 
wanego w Bacellos batalionu odmówiła udziała w: 
manewrach, Gdy opornym szagrożoao środkami 
przymasowymi, maóstwo śolnierzy zbiegło. 


+ 


Za kulisami. 
— Natnralni» 
gztace ? 
— Dobrze. Będziesz pani grała matkę boha- 
tera, która umarła na dziesięć lat przed rozpoczę- 
ciem akcyi. 


dasz mi pan rolę w Swej 


| 
i 


wszelkim 


kowy, w skład którego wchodzą pp. Maksymilian; 


ks. Atanazy || pod koła lokomotywy kolei m ejskiej i zginął na 


é jedynie pewny i nieszkodliwy środek przeciw 


Z całego świata. 


Wiedeń 23. września. Znany księga z Ka- 
rol Rieger, rzucił się w zamiarze samobójczym 


miejscu. Samobójca posiadał przy Baekerstrasse 
dużą drukarnię, prowadził znaczny interes komi- 
syonerski, a także był komisyonerem księgarzy 
iwowskich i krakowskich. 


Monaco 23 września Kanclerza wice- 
konzulatu włoskiego Stelliego znaleziono w jego 
T i nieżywego, z piersią przebitą szty- 
etem, 


. Stan powieurza. Sprzwozd nie ventralne) ste- 
syi meceorologicznej wa Wied iu 1 astryacxich kolei 
państwowych.) Dnia 92, września 1908 « godzinie £. cano 
Czerniowce --7'1, Tarnopol +:—, Lw w 4e5'8, Skole 
+805, Przemyśl —*—, Jarosław 4-28 Tarnów {+'— Nowy 
Zagórz 462, Kraków 4-50, Praga +'— W wiać +60 
Semmering +'—, Budapeszt 11/0, lschl +78, Hiv: 
+—'--, Tryest +168 walsya. 


Ślepoty nie będzie, 


7 Przybywają nowe szczegóły o znakomitym 
brat, nowym wynalazku, mającym każdemu 
niewidomemu, czy to z urodzenia = 
padek, dać możność widzenia ` aei k 

Dokładnych wiadomosci o tak doniosłem 
odkryciu, o jego podstawach i o budowie apara- 
tów do tego służących, jeszcze brak. Wynalazca 
nie chce ich rozgłaszać, dopók: nie udoskonali 
swego odkrycia. Do ogólnych jadnak wzmianek 
jakie dotychczas się zjawiły w tej sprawie, przy- 
były świeżo ciekawe nader wyjaśnienia. 
> Wynalazcą jest profesor Peters Stiens. Nie- 
jakı doktor Caze ogłasza w Revue de Revues 
swoje własne nad tym wynalazkiem doświadcze- 
nia i opserwaoye, bezpośrednio u wynalazcy ze- 
brane. 

Podstawą całego odkrycia ma być pomysł, 
że wobec braku organu wzrokowego, należy obraz 
rzeczy przenieść wprost mozgowi. 

„ Doktor Caze potrafił się dost:ć do profesora 
Stiens: i uzyskać w jego gabinecie zrobienie eks- 
perymoóatu da samym sobie. 

Oto jak go opisuje: 

„ „Wprowadził muie de zupełnie ciemnego po- 
kojn, obandażował mi oczy tak szczelnie, że zu- 
pełnie nie widzieć nie mogłem. Słyszałem tylko 
chodzenie po pokoju, trzask potartej zapałki, za- 
palenie lamby, ale pomimo usiłowań nie mogłem 
żaduego światła widzieć. 

Następnie uczułem, że prof. Stiens przyłożyi 
mi zo ua skroniach i w tej chwili ujrzałem ja- 

taś blade światło opromieniające najblitsze 
przedmioty. Za chwilę wyraźnie już widziałem 
rękę przed oczyma i trzy palce przed niemi. Świa- 
tło robiło się coraz wyraźniejsze, tak, że mogiem 
rozpozn.wać rzeczy, znajdujące się w pokoju. 
Były dwa stoliki : ośm krzeseł, które łatwo 
widziafem. Miałem to uczucie, że gdyby do- 
świadczenie dłużej trwało, mógłbym wszystko 
widzieć doskonale tak, jak zazwyczaj, Jedno- 
cześnie doznawałem słabego wrażenia, jakby 
lekki prąd eiektryczny przepływał mi przez skronie. 

Nagle jednak aparat został odjęty i znowuż 
znalazłem się w absolutnej ciemości. Dświadcze- 
nie się skończyło. 

Inni lekarze, którzy również poddali się 
próbom prof. Stiensa na sobie, nie umieli wytłó. 
maczyć sekretu działania tego wynalazku. 

Cziowiek widzi nie oczyma, ale mózgiem, 
Oczy mają tylko za zadanie zbierać obrazy, które 
nerw optyczny przenosi do mózgu. Niewidomi 
umieją przez dotykanie wyrobić sobie dokładne 
wyobrażenie o zewnętrznym kształcie przedmioe 
tów. „Jeżeliby człowiek nie miał wcale oczu, to 
jakiś inny organ musiałby je zasiąpić. Niektóre, 
niższej Organizacyt żywotne twory wcale nie po- 
siadają organów wzrokowych, U nich całe ciało 
odbiera wrażenia światła. Jeżeli zatem można ja- 
kibądź obraz przenieść wprost do mózgu bezpo- 
średnio, bez pomocy oczu — to ślepy tak dobrze 
je będzie widział, jak człowiek zdrowy. 

Oto jest zasada pomysłu prof. wtiensa. 

_ Obraz podany jest ma ekranie, zamiast na 
źrenicy, a następnie przeniesiony do mózgu za 
pośredniciwem prądu elektrycznego, Aparat opiera 
się na tej samej zasadzie konstrukcyi, co telefon. 
Nie dosyć też, że będzie mógł przywrócić wzrok 
ślepym. Potrafi on przenosić obrazy świetlne na 
odległość, tak samo jak telefon przenosi dźwięki. 

. Takie tymczasem są informacye o tym zdu- 
miowającym wynalazku. 

Jeżeli to prawda, jeżeli to pewne, ileż to 
strasznych nieszczęść, smutków, rozpaczy — zna. 
lazłoby pociechę i radość! 

Ale czy to tylko prawda?.., 


A 
Ruch artystyczno-literacki. 


* Cło na książki w Rosyl. Związek dla prze- 
myału papierowego w Berlinie wniósł do kancele- 
rza Rzeszy podanie, aby przy traktacie  handlo- 
wym z Austryą nie dopnazozono oła na książki, 

* Nowe nuty. „Kszaczok* Damka et tropak 
composés et dódióa a maelle 9. Kruszelnicka par 
le comte Xavier Zamoyski. 


Repertnar teatru krakowi kiego. 

W oswartek „Kilab krwalerów* M Bałuckiego. 
W piątek reatr zamknięty 

W sobotę „Krwawe gody“ A. Lin inera. 

W nisdsieię „Krwawe gody“ A, Lindu>ra. 


Ropertuar 'wowskiego toaira waiejaskie4 w. 
We czwartek „Bogaty wujaszek" kom. w 4 a, K. 
Karlw ia, 
W piątek Piękna s Nowego Yorku“ am»ryk 
operetka w 4 a. GQ. Kerkrra. pa 
W sobotę „Wróg luda“ sztuka w 5 aktach Henr, 
Ibsena. 


a ZERA ANNA 


Baszybożuki. 


Podczas obecnego powstania w Macedonij 
jest mowa często o baszybożukach, ich gwałtach 
i okrucieństwach, Jakich się dopuszczają na lu- 
dności chrześcijańskiej w Macedonii. Francuzi nie 
słyną ze znajomości geografii 1 etnozrafii; nie 
można się prze.o dziwić, że mało kto w Paryżu 
ma wyobrażenie, kim są owi ludzie. Redaktor 
L' Echo de Paris chciał poinformować swych 
czytelników o baszybożukach i w tym celu udał 
sę do ambasady tureckiej, gdzie powiedziano mu 
krótko i węzłowato, że tacy ludzie nie istnieją 
wcale a nazwa jest wymysłem bułgarskim. s 

Po dłagich wywiadach udało się wreszcie 
publicyście francuskiemu zebrać autentyczne wia- 
domości o baszybożukach. 

Zna ich od dawna ludność chrześcijańska, 


| podległa berłu sułtana. Wszystko to, co słyszymy 
j|o barbaurzyńriwach potwornych mordach, tortu- 


cach, jakich się dopuszcza wojsko tureckie na 
Macedończykach, jest prawie wyłącznie dziełem 
tych zwierząt w ludzkiem wicie. 


wypryskom skóry, przeciw wagrem, 


piegom, plamom watrobianym itd. Słoik | kor 


A A |-= Sm". ARA ZOE |--I RO. 


Nazwa baszybożuk jest turecką; właściwe 
jej brzmienie jest basgibuśuk. Słowo to eznacza 
człowieka, o którym Anglik mówi: the nam in 
the sirect. Pod tą nazwą rozumieć należy nie- 
znane indywiduum, człowieka, z którego powierz- 
chowności nie można poznać, kim on jest. Jeżeli 
zapytamy Turka, kim jest ten lub ów nieznajo- 

3 my, który przechodzi ulicę, Turek odpowie : basgi- 
Suduk. Wyraz więc sam przez się nie jest straszny. 
©wfśród tłumu w każdem mieście tureckiem jest 
,kinóstwo baszybożuków tj. ludzi nieznajomych. 

Europejczyk zupełnie inaczej rozumie tę 
nazwę a inaczej Turek. Turcya na wypadek 
powstania lub wojny zwykła bardzo często zacią- 
gać pułki pomocnicze; składają się one z ludzi, 
których nikt nie pyta, zkąd rodem są i co oni 
za jedni. Turcy są narodem wojowniczym z na- 
tury ; wystarczy uzbroić dobrze lub źle zastępy 
szarego iłumu i już się ma wojsko. Takie to woj- 
sko, złożone ze zbieraniny (chrześcijan w te sze 
regi się nie zaciąga) nazywa się w Turcyi : bassibu 
suks. Wielu błędnie sądzi, że buszybożuki to spe- 
cyalny rodzaj wojska tureckiego 

Ludzie ci używani w wojnie są Biekarni, 
dzicy, chciwi łupu, znęcający się nad ofiarami 
w sposób okrutny; dlatego to „baszybożuk* jest 
dziś synonimem wszystkich wymienionych wła- 
ściwości. Czy dziś wojskowe władze tureckie po- 
formowały oddziały baszybożuków, tego stwier- 
dzić mie można. Jest jednak faktem niezaprze- 
czonym, że tłumy ludzi rozmaicie uzbrojonych 
i umundurowanych  przeciągają po miastach, 
miasteczkach i wsiach macedońskich i dopu- 
szczają się na ludności chrześcijańskiej niesły- 
chanych barbarzyństw. 

Nie ma dnia, w którymby jakiejś osoby 
nie spalono, kobiet i starców nie mordowano, 
mienia ludzkiego nie zrabowano. Jeśli zapytamy 
Bułgara czy Macedończyka, który stał się ofiarą 
napadu, kto wieś obrabował i bezbronnych ludzi 
wymordował, każdy odpowie zgodnie: baszy- 
bożuki. 

Rząd turecki wstydzi się baszybożuków 
i dlatego oficyalnie zapiera się, jakoby istniały 
ich pułki czy bataliony. Tego jednak zaprzeczyć 
nie może, że nikt inny, tylko baszybożuki dopu- 
szczają się zbrodni 1 mordów najpotworniejszych. 
Jest to tłum zbirów krwi chciwych, fanatyków, 
przejętych wielką nienawiścią ku chrześcijanom. 
Baszybożuki kroczą za wojskiem regularnem, by 
kończyć to, co żołnierze liniowi zaczęli. Po do- 
konaniu dzieła zniszczenia, zbroczeni krwią, u- 
chodzą z łupem, nikt nie wie dokąd. W. Kor. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą. ) 


Wyrok w procesie gnieznieńskim o 
ułatwienie ucieczki Piaseckiej zapadł dziś 
nad ranem o godzinie 3. Jeden tylko 
skarbnik Ziołecki został zasądzony 
na tydzień więzienia, ponieważ rzekomo 
udowodniono mu, iż jednem swcjem po- 
stępowaniem dopomógł Piaseckiej do u- 
cieczki, wszyscy zaś inni oskarzeni zostali 
uwolnieni. 

— Deie.nik berliński donosi, śe dobra 
wrzewińskie, własność hr. Stanisława Ponińskiego, 
poszly podobno na kolonisacyę. Wiadomość ta jest 
potworną, še tradno jej uwierzyć, ohoć niestety 
jest możliwe, gdyż br. Poniński zaprzepaścił juź 
swe Dominowo, Ohrapki i Urzeszkowo, obejmujące 
razem około 3800 morgów. Przeszły one w ręce 
komisyi kolonisacyjnej. Dstennik berliński nad- 
mienia, ġe klucz wrzesiński składa się z 7 wsi 
i folwarków i obejmoje 17.000 morgów siomi, w 
tem 4000 morgów lasu 

— (Cesarz Wilhelm Il. w mowie swojej przy 
odsłonięciu pomnika swego dziadka Wilhelma I. 
w Gnieźnie, powiedział ; „chcemy być i pozostać 
niemiecką prowincyą nad Wisłą”. 


Ostatnie wiadomości. 


Przeciw socyalistycznej propagandzie w armii 
wystąpił nowy pruski minister wojny v. Einem. 
Reichsansciger ogłasza naatępujące rozporządze- 
nie: Podaje się ponownie do ogólnej wiadomości, 
że podoficerom i żołnierzom jest zakazane: 1. 
udział w stowarzyszeniach, zabawach, uroczysto- 
ściach i akładkach bez otrzymanego pozwolenia. 
2. Objawianie przekonań socyalistycznych, albo 
rewolycyjnych, uczynione, tak, aby inni je mogli 
dostrzedz; zwłaszcza wykrzyki, śpiewy, lub podo- 
bne mamifestacye. 8  Posmadanie i rozpowszech- 
nianie pism rewolucyjnych albo secyalistycznych, 
wnoszenie ich do koszar, albo inuych lokal służ. 
bowych. Każdy. kto należy do wojska i jest 
w służbie czynnej, ma obowiązek natychmiast 
donieść w drodze służbowej, gdyby spostrzegł 
w koszarach albo w innym lokalu służbowym pi- 
sma rewolucyjne .ub socyalistyczne. [e zakazy 1 
rozkazy odnoszą się także do żołnierzy, powoła- 
nych ma ćwiczenia i zebrania kontrolne, zresztą 
znajdujących się na urlopie, którzy aż do pu 
szczenia na urlop i po koniec zgromadzenia kon 
trolnego podlegają przepisom kodeksu karnego 
wojskowego. 


Telegramy i telefonematy. 


Bada państwa. 


Wiedeń 23. września. Prezydent izby br. 
Veiter otworzy? posiedzenie Izby poselskiej o 14 
na 13. Zawiadomiwszy oficyałnie o zwołaniu par- 
lamentu, poświęcił wspomnienia posłom zmarłym 
podczaa przerwy w sesynch parlamentu, 

Minister obrony krajowej przedłożył ustawę, 
zmieniającą uchwaloną w poprzedniej sesyi u- 
stawę o kontyngencie rekrutów w 
tym duchu, że pobór rekrutów w wyższej ilości, 
aniżeli w latach poprzednich, może tylko wte- 
dy nastąpić, jeżeli odpowiedne do tego pod 
wyśszenie zostanie uchwalone przez Sejm Wę- 
gierski. s. 

Odczyłano Wnioski i interpelacye 

Prezydent ministrów w piśmie wystosowa- 
nom do parlamentu zawiadomił o dymisyi mini- 
stra dla Czech Rezeka, przedłożył również roz- 
porządzenia, wydane na mocy $. 14. 

Prezydent Vetter zawiadomił, że między in- 
nymi poseł Czecz złożył mandat. 

Posłowie Derschatta, Gross i Baernreither, 
oraz Lueger i tow. przedłożyli nagły wnio- 
sek, domagający się uchwalenia przedłożonej 
przez rgąd ustawy 0 kontyngencie rekruta — 
w drodze nagłej. 
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Pp. Baksa i tow, u.zynili nagły wnio- 


sok, żądający zmiany $ 8 ustawy wojskowej 


w tym duchu, że czas słażby prezencyjnej kończy 


się z ks 80 września trzeciego roku służby. 

r. 
szczał przyczyny, dla których gabinet w lecie 
podał się do dymisyi, następnie uzasadniał zwo- 
łanie rady państwa, celem przedsięwzięcia konie- 
cznych zmian w ustawie o kontyngencie rekru- 
tów. Wywodził wśród protestów Młodoczecl:ow, 
że natychmiast po uchwaleniu tej zmiany wysłu- 
żeni żołnierze będą uwolnieni, każde zaś zwle- 
kanie z uchwaleniem tej ustawy oznacza prze- 
dłużenie służby wojskowej wysłużonym żoł 
nierzom, 

Z «brał głos Pernerstorfer, wnosząc otwar= 
cie dyskusyi nad mową prezydenta ministrów. 

Wniosek ten odrzucono. 

Odczytano wnioski nagłe pp. Młodoczecha 
Praszka i iow., Schoenerera i tow., oraz Klofa- 
cza i tow. w sprawie cofnięcia zarzą- 
dzeu ministra wcjny co do przedłu 
żenia służby żołnierzy, którzy kończą 
w dniu 1 października 3 letnią ałużbę. 

Na wniosek prezydenta Vettera uchwalono 
nad 8 wnioskami identycznej treści obradować 
łącznie. 

W uzasadnieniu nagłości 
czek, Malik i Choc. 

Derschatta oświadczył, że zmiana usta- 
wy wojskowej, udzielonej przez parlament, może 
nastąpić tylko w drodze ustawy. ezolucya pro 
ponowana przez wnioskodawców ten tylko będzie 
iniaia skutek, że obrady merytoryczne nad pro- 
jektem rządowym przeciąyną się, w następstwie 
czego uwolnienie żołnierzy nie będzie możliwe. 
Stronnictwo mowcy (niemiecko-ludowe) zrzuca z 
siebie wszelką odpow'edzialność za to. 

Wiedeń 28. września. (Tel. pryw.) Izba 
posiedzeń i korytarze gmachu parlamentarnego 
mają dziś wygląd, jak zwykle w chwilach, w któ- 
rych rozgrywają się ważne wypadki polityczne. 
Posłowie przybyli w komplecie .« za nimi poc:ą- 
gnęła się fala petentów i tych, którzy wystawują 
pod ścianami na korytarzach izby. 

Naturalną jest rzeczą, że deklaracya Koer- 
bera była najważniejszym wypadkiem dzisiejszej 
dyskusyi w izbie. 

Mowa Koerbera zawierała uwagi do Cze- 
chów i ich obstrukcyjnej taktyki, a ton przemó- 
wienia był ostry. 

Komisya parlamentarna Czechów zebrała 
aię zaraz na obrady i ma uchwalić taktykę z po 
wodu przemówień dra Koerbera, 

W dyskusyi nad nagłością wniosków w 
sprawie wojskowej po mowie p. Derschatty, za 
bierał głos także Dawid Abrahamowicz 
i powiedział: 

«Wniosek Placzka kończy się rezolucyą, a 
wiadomo, że rezolacye, uchwalane przez izbę, ni- 
gdy skutku nie odnoszą, a zatem zgodnie ze sta- 
nowiskiem, zajętem w tej sprawie przez aejm ga- 
licyjski, wnoszę, by okólnik m.nistra wojny zmie- 
niony został jedynie za pomocą parlamentarnie 
przeprowadzonej ustawy. Nie wchodzę jednak 
w meritum, jak ta ustawa ma wyglądać. 

Socyaslista Eldersch wygłosił bardzo ostre 
przemówienie i zaznaczył, że jeżeli sfery decy- 
dujące nia życzą sobie rewolucyi w wojsku, 
niech wysłużonych żołnierzy dłużej me zs- 
trzymują. 

Dyskusya toczy się dalej. 


Rozkaz cesarski do armii 
i sytuacya na Węgrzech. 


Budapeszt 23. wr<eśnia. Partya nieza- 
wisiości odbyła wczoraj konferencyę, którą za 
gail prezes Franciszek Koszut, przedstawiając po- 
wody, dla których stronmctwo domaga się zwo- 
łania nadzwyczajnego posiedzenia sejmu. Zazna- 
czył, że obecnie najważniejszem zadaniem Jest 
ułożenie adresu do korony, w którym należy 
wskazać na naruszenie przez rozkaz do armii 
konstytucyi i ustaw i podnieść konstytucyjne pra- 
wa kra'u. Dlatego pożądanem jest, aby sejm 
wybrał komisyę adresową, któraby adres ułożyła 
w jak najkrótszym czasie. Ważnem ież jest. aby 
adres sformułowano nadzwyczaj oględnie, tak, 
żeby wszystkie stronnictwa sejmu węgierskiego 
jednomyślnie go przyjęły. Konferencja zgodziła 
się na wywody Koszuta i wybrała go mowcą 
partyi w tej sprawie na czwartkowem posiedze 
niu sejmu. 

Budapeszt 23. września. Senzacyjną a 
wielce nieprawdopodobną wiadomość przynosi 
Budapesti Hirlap. Pisze on, że niemiecki następca 
tronu, Fryderyk Wilhelm, ma w najbhższym cza- 
sie przybyć do Węgier, aby odwiedzić pułk, któ- 
rego jest właścicielem a że przy tej sposobności 
ma zamiar wypowiedzieć toast w języku wę- 
gierskim ; więc zaproszono z Budapesztu do Ber: 
lima pewnego nauczyciela szkół średnich, aby 
niemieckiego następcę tronu nieco aauczył po 
węgiersku. Wskutek atoli wskazówek, otrzymanych 
z najwyższej strony, odmówiono owemu nauczy 
cielowi arlopu. 


OQrędzia cesarskie. 

Budapeszt 23. września. Dziennik 
urzędowy ogłasza na naczelnem miejscu 
następujące odręczne pismo cesarza: Ko- 
chany hrabio Khuen Hedervary! Ojcowskie 
moje serce przepełnione jest głębokim 
smutkiem w obec ubolewania godnych 
stosunków, które w moich ukochanych 
Węgrzech życie polityczne już od miesię - 


przemawiali Pla- 


cy skazują na bezpłodność, zagrażająca 
juź funkcyonowaniu maszyny administra- 


cyjnej. 
Gdy w roku 1867 pomiędzy krajami 


mojej korony węgiersk.ej a pomiędzy krajami | 


koronnymi i królesiwami, reprezentowa- 
nemi w radzie państwa z drugiej strony, 
ustanowione zostały środi wspólnej obro- 
ny, wynikającej ze sankcyi pragmatycznej, 
$. 11. artykułu XII. ugody postanowił, że 
sprawy, odnoszące się do jednolitego pro 
wadzenia kierownictwa i wewnętrznej or- 
ganizacyi wspólnej armii, mają być mnie 
powierzone. 

Mój naród węgierski od czasu zawar- 
cia ugody poczynił olbrzymie postępy: 
Z zadowoleniem patrzyłem na ten rado- 
sny rozwój, widzące w aim nowy dowód 
dla mądrości owego dzieła, które stwo- 
rzyło wzajemne zaufanie korony i narodu. 


Koerber w dłuższej przemowie wyłu- | 


na przyszłość. Łaska opatrzności Bo- | 


skiej ochraniała dotychczas nasze życie 
konstytucyjne od każdego poważnego 
wstrząśnienia. Tylko trzeźwość i rozwaga 
narodu, dokładne rozpatrzenie wszystkich, 
wchodzących w grę wielkich interesów 
może nas także w przyszłości uchronić od 
wszelkich doświadczeń. Jest więc moim 
obowiązkiem królewskim zwrócić uwagę 
narodu, że ja teraz także ściśle się trzy- 
mam ugody. 

Jest mojem przekonamem, że duch 
który stworzył to dzieło, tkwi i dziś w 
dawnej sile w umysłach narodu. 


Tak samo, jak każdego czasu, Ściśle 
czuwałem, aby zobowiązania, przyjęte na 
podstawie tej ustawy, z każdej strony 
były uczciwie i sumiennie spełnione, tak 
samo jestem zdecydowany przysługujące 
mi prawa nietknięte utrzymać nadal i nie- 
naruszone oddać moim następcom. Gdy 
sejm węgierski te moje prawa uznał, miał 
na uwadze, aby utrzymać wielko-mocar- 
stwowe stanowisko monarchii, a przez to 
zapawnić siłę i bezpieczeństwo własuej 
ojczyźnie i własnemu narodowi. Właśnie 
dlatego nie mogłem się zgodzić na zarzą- 
dzenia, które w ostatnich swych konse- 
kwencyach prowadzą do osłabienia obu 
państw monarchii i które mogłyby nara- 
zić otrzymany od moich przodków spadek 
na niebezpieczeństwo upadku. 

Nie mogłem więc zgodzić się na 
spełnienie owych żądań, dażących do ta- 
kich przekształceń wypróbowanych już 
instytucyj, które nietylko nie odpowiadają 
interesom moich kochanych Węgier, ale 
w dalszych swych następstwach mogłyby 
narazić interesy krajów świętej mojej ko- 
rony. 4 drugiej sirony nie sprzeci- 
wiam się urzeczywistnieniu takich, wy- 
nikających z mego upoważnienia królew- 
skiego zarządzeń, eo do których moje 
rządy w ostatnim czasie złożyły w sejmie 
oświadczenia, a które razem z punktami 
panu przezemnie wyjaśnionymi, tworzą 
ową ramę, w której ja uważam takie za- 
rządzenia za dopuszczalne. 

Ufam pańskiej roztropności, że pan 
przedstawi ciału ustawodawczemu moich 
tak mi bliskich Węgier moje zamiary oj- 
uowskie, że pan znajdziesz szczęśliwe roz- 
wiązanie tak niebezpiecznej dla kraju i 
monarchii sytuacyi. 

W tem przeświadezeniu zdecydowa- 
łem się panu powierzyć ponownie utwo- 
rzenie gabinetu, o czem pana w osobnem 
piśmie równocześnie zawiadamiam. Wie- 
deń, 22. września 1908. 

Framcissek Jósef, w. r. 

Budapeszt 23. września, Dziennik 
urzędowy ogłasza dziś następujące pismo 
cesarskie do hr. Khuena-Hedervary'ego: 
Kochany hrabio Khuen! Mianuję pana po- 
nownie moim, prezydentem ministrów, 
względnie zatwierdzam pana na jego do- 
tychczasowem stanowisku i vczekuję odeń 
propozycyj, odnoszących się do utworze- 
nia gabinetu. Wiedeń dnia 22. września. 

Franciszek Jósef, w. r. 


Sejmy. 


Lublana 233 września. Marszałek za- 
galwszy posiedzenie omawiał stosunki węgierskie 
i zaznaczył, że kraje austryackie powinny zgo- 
dnie postępować wobec Węyrów, którzy wystę- 
pują przeciw jedności państwa i armii. 

P. Sustersicz uzasadniał nagły wniosek par- 
tyi katolicko ludowej w sprawie zmiany ordyna 
cyi wyborczej do Sejmu i rozszerzenia prawa 
wyborczego. Wniosek ten przyjęto. 


Macedonia. 


Wiedeń 23 września. Do W. Allg. Ztg. 
donoszą z Belgradu, że pomiędzy Serbią a Bał- 
garyą toczą się już od dłuższego czasu rokowa- 
nia w sprawie wspólnego postępowania w kwe- 
styli macedońskiej Kiedy król Piotr bawił w Ni- 
szu, przyjął tam potajemnie szefa kancelaryi 
gabiaetowej ks Ferdynanda. Następnie sekretarz 
króla Piotra odjechał do ks, Ferdynanda. 


Z Serbii. 


Belgrad 23. września. Wczoraj ukonsty 
tuował się sąd wojenny, k:óry sądzić ma ofice- 
rów, aresztowanych w Niszu. Przewodniczącym 
jest generał Łazarewicz; ławnicy sądu rekrutują 
się wyłącznie ze stronników zamordowanego kró- 
la. Rozprawa rozpocznie się dziś. Wyrok zapa- 
dnie prawdopodobnie w piątek. 


Parlament holenderski. 

Haga 28. września. W pierwszej izbie de- 
putowanych podczas dyskusyi nad adresem tro- 
nowym dep. Vaa Kol, socyalista, podniósł, iż na 
Jawie panuje głód. 

Presydeni gabinetu Kuyper zaprzeczył temu 
i twierdził, iż w tym roku zbiory na Jawie dały 
rezultat zadowalający. 

Dep. Troelstra oświadczył swe niezadowo- 
lenie z powodu nazwania w mowie  tronowej 
strajku robotmków, który wybuchł na wiosnę, 
rozruchami zbrodniczymi. Takiem postępowaniem 
czyni się tylko przysługę socyalistom. Mowca 
wątpi, cay ta nazwa strajków rolniczych odpo- 
wiada osobistym zapatrywaniom królowej, która 
w pierwszym rzędzie jako kobieta współczuwała 
z ofiarami strajku. Wskazuje na socyalistów nie- 
mieckich, których wzmocniła mowa cesarza Wil- 
helma, wypowiedziana w Essen. Także liczba so- 
cyalistów w Holandyi zwiększy się po lej mowie 


Tak ma być, tak też ma pozostać | tronowej. 
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LUDWIK MAKOLŁONDRA 


ulica św. Piotra 10, 
(vis a vis nowe] bron:y omeniarza Łyczakowskiego). 


ul. Jagiellońska 12 “=P 


Prezydent gabinetu Kuyper oświadczył, iż 
nazwa: „rozruchy zbrodnicze“ odpowiada moral- 
nemu zapatrywaniu władzy, albowiem wskutek 
strajku państwo znalazło się w wielkiem niebez 
pieczeństwie. Było więc koniecznem, aby królo- 
wa wypowiedziała z tego powodu swe niezado- 
wolenie. 

W głosowaniu przyjęto adres wszystkimi 
głosami przeciw 8 głosom socyalistów. 


Samobójstwo. 


Krynica 23. września. 
Wczoraj, d. 22. bm. znaleleziono w Kry- 
nicy, w parku, zwłoki sekreiarza Namiestnictwa 
Witołda Lassoty z przestrzeloną skronią. 
Przyczyną samobójstwa była prawdopodob- 
nie długotrwała i nieuleczalna choroba. 


Rozmaitości. 


Q Zamek Wiśniowieokich. W starożytnym pa- 
łacu książąt Korybat- Wiśniowieckich, w Spiczyń- 
caoh, (powiat berdyczowski, gubernia kijowska), 
dokonywa sią ohecnie csęściowa przebudowa i re- 
stauracya wnętrza pałacu, z przemianą dotychcza- 
sowych dekoracyj w stylu Ludwika XIV. na styl 
Ludwika XVI. Obecny właściciel tego pamiątko 
wego pałaon, hr. Henryk Tyszkiewicz, jako po- 
ważny estetyk, czawa, eby wazelkie roboty były 
wykonane umiejętnie i z possanowaniem dla estaki, 
W pierwszej sali znajdaje się na plafonie obraz 
clejny pędzla Franciszxa Krndowekiego, przedsta- 
wisjący „Prometeusza przykutego do skały“. Obraz 
tea ujęty został obecnie w bogate obramowanie, 
z wielkimi orłami, w stylu klasycznym, trzymają- 
cymi pochodnie, W sali „Apollina“, główną uwagę 
zwracają płaskorześby ne trzech sapraportach, 
przedstawiające sceny mitologiczne, jakoto: „Apolli- 
na między muzami*, „Sprzeczkę Marsynsse satyra 
s Apolinem o muzykę“ i „Febnsa pędzącego w 
obłokach w klasycznej quadrydze*. W pośrodkn 
sali posąg Apellina z marmara białego jest dłnta 
Pyrowicza. W roku przyszłym p. Pyrowioz ma wy- 
konać kilku posągów mitologicznych, które będą 
zdobiły pałac na zewnątrz. Nadmienić należy, że 
br. Tyszkiewicz, nie szczędząc kosztów na odno- 
wienie tej historycznej siedziby, posługoje się eila 
mi swojskiemi w *'ykonaniu robót arsyst'oznych i 
innych. 

Q Z dziejów papieru. Czasopismo The Nation 
ogłasza sprawozdanie słynnego podróżnika Swe: 
Hedin’, które podaje kilka ciekawych spostrzeżeń 
o dawności papieru, wyrabianego ze szmat, Wyna- 
lazek ten przypieują powszechnie Chińczykom ; 
przy zdobyciu miasta Samarkandy w r, 704, po- 
znali ten wynalazek Arabowie, W Earopio zepo- 
znano się z nim dopiero w czasie wypraw krzyżo- 
wy h. Mianowicie papiernie w Damasxka dostar- 
czyły Enropie przez kapców greckich pierwszych | 
wzorów i dlatego. papier w wiekach Średnich na- 
zywano często charta damascena. Wedle podań 
chińskich, wiek papiern sięga do 2000 lat przed 
Chrystusem. Czy tak jest istotnie? Swen Hedin 
znalazł w czasie 6wych podróży przez pustynię 

rękopisy papierowe, których tekst świadozy, 


samo napotkał on n północnych brzegów jeziora 
Lop Nor cały szereg manaskryptów papierowych 
x tego samego czasu, Fakt ten stwierdzałby przeto 
istnienie papieru ze szmat juź w Ż-giem  Stulecin 
po Chrystusie. Rzecz ta rozstrzygnie się dopiero 
po dokładnej krytycznej kontroli tych manaskryp 
tów przez uozonych europejskich, którym Sven 
medi, powieszył zbadanie tej kwestyi. 

Q Pożar pagody. W Bangkoku, stolicy Sjamu, 
spłonąła doszczętnie słynna pagoda Wat Pra Keo, 
położona w sąsiedztwie pałacu królewskiego i sa- 
wiersjąca niezmierne skarby w posągach złotych i 
srebrnych, kamieniach drogocennych, zabytkach 
historycznych i rękopisach. Wszystko to sy.łonęło. 
Urstowano jedynia słynnego Pra Keo, posąg sloty 
Buddy, wysadzany Szmaragdami, któremu sjam- 
czycy oddawali cześć nadzwyczajną. W ratnnku 
tral udział król obecny w pagodzie se świtą, ale 
bez skutku. Pożar powstał skutkiem przewrócenia 
lampy naftowej przez jednego x bonzów, 

Q Niezwykłe wynagrodzenie. W pewnej 
w Brandenburgii nanozycielowi miejsccwema po- 
wierzono zarząd cmentarzem, oraz wyznaczanie 
miejsc na groby. Obowiązki te, dosyć aciąśliwe, 
spelniał bezpłatnie, lecz w końcu upomaiał się o 
skromne choóby wy.agrodzenie. Rada kościelna 
postanowiła tedy, uznając słuszność jego żądania, 
aby zarówno nauczyciel jak i jego żona otrzymali 
na cmentarzn gminnym... grób bezpłatay*. 
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Dział rolniczy. 


Walne zgromadzenie gal. tow. jeśnago odbę- 
się w bieśącym roka we Lwowie w dniach 
5 6. i 7. października w połączeniu 
d. 6. paźdz. do Mośoisk w celu zwiedzenia 
sień lotnych piasków. 


a 
dzie 
a wycieczką 
zale 


Z rynków towarowyeh. 


Bank rolniczy we Lwowie d 28, września. 
Cony sa 50 kilogramów lonn Lwów. Walnte koroaowa 
Pszenica gotowa 8'— do 8'25, pazenicu uowa 740 1) 
8:—, żyto gotowa 620 do 640, nowe. 580. do 610. 
owies obroczny got. 5'60 do 6'00, nowy 525 io 580, 
jączmiań past, 4:75 do 500, jęczmień browarny 5x5 
do 675, rzepak 8'75 do W'10, rzepak nowy 875 do 
910, groch pastewny 0'00 do 000, groch ło gotowania 
750 do 8-00, wyka 595 do 540, bobix 460 do 475 
hrectka 550 do 6 —, kakurudaa nowa 480 do 5.25, stars 
0:— do 0*—, chmiel sa 56 kilo od 180 dn 195. konosyn: 
czerwona 48— do 53'--, biała 45-— 1 6) —, 
45— do 55 —, tymotka 20 — do 28 -- 

Spirytus loco sa 60 lit. zotowy 1825 do 
paritan Tarnopol zskontyngautowy 10:25 Au 1040. 

Ceny gotowej psseniey i ¿yta s powodu sapotrze- 
bowania na siew usyskały swyżkę, ınce produkty n »tają 
mesmiennie. 


davadvn» 
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Uział ekonomiczn y. 


p Fabryka sanocka. Prezydent gabinetu jako 
kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych ze 
zwolił I. gal. Tow. akcyjnema bndowy wagonów 
i maszya w Sanoka na zmianę statutu, uchwaloną 
na walom zgromadzeniu akcyonaryuszy w dniach 
4. października 1902 i 28. latego 1908. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 23, września. (Toi. „Gasasy Ras . 
woj“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minat 30 po port - 
niu. Akcye austr. zakl. kral. 683:35, weg. zakładu kr 
890-—, Anglobanku 26950, Unionbanxu 20600, 
dla krajów koronnych 4,$—, Bankversinu 467-385, H. 
deneradiiu 308 —, Gal. Banko hipot —*—, ko: ps 
stwowych 68850, kolei południowej 19- -, trana sjo i» 
——, B. ——, kolei iilbenthai 41600, k tat póżnaru 
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polecają we własnym zarządzie prowadzoną pracownię 


i cGersi< oC orac jna 


która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak nejsumienniej wykonuje. 


5890, kolei czerniowieukiej 571 —, arpinv 3%6-—, Rima 
Muran"a 443—, praskiego towarn ża! 164500, fnbryki 
broni 848 00, barankie tvtoniowe 34: , Galia, Karpac- 
kiego Towarzystwa naftowego 1023, oblig. węg. in- 
damniz. 9580, renta majowa 98'45. anstr. rentą koro- 
nowa 9980 węg. renta koronowa 9820, 56-Iat. listy tow, 
kredyt. ziomek. 9680, 4-procent. listy bankn krajowego 
3850, 4!/;-procent, listy banku krajow 108 00, 5-prooeut 

komunal. obligacye Danku krajowego 102, 4-procent 
Usty banku hipotecznego 08:—, %!/s-proe. listy banku 

utrotecznego 101-—, 5-procant, listy banku hipoteczneg? 
111:75, 4=procent. galic. oblig. propinac. 9940, 4-proa. 

galio. pożyczka kraj. s r. 1893 98':5 4-orocent. poły- 
oska m. Lwowa 9590, losy cureskia 116795, marki 11747 

ruble 258-—, 

Frankfurt d. 23. wrzednia. Gields zągraniczna An- 
stryackie kredyty 18980, Kolej państwowa —*—. Alpi- 
ny —*—, Discont 18495, Lanra 000 00. 

Paryż d. 28 września. Zamknięcie giełdy. Tray pro- 
©-rtowa renta 96:45 Mąka 81°65. 

Berlin 23, września. Zemknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85'%0 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Austrysckie kredyty 000'—, Dies. Comman- 
dit. 000:—.. 

LOSY. 


Wiedeń d. 23. wrześniu, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Anetr. zakł. kr. s. obl, pr, s roku 
1880 8%% 287-—, Austr. zakł. kr. u. obl, pr. s r. 1889 8% 
000-—, Tow. kegl na Dunaju 100 sèr. 4%, 27900, Ure- 
gulow. Dunajn z 1880 100 zir. 5 /, 2748-00, Węg. Banka 
hip. po 100 słr. 4%% 25900, Pożysska serb. prem. po 
100 fr. 2% 81:(0, Tureckie obl. pram. kolej, po 400 fr. 
117:00. b) besprocentowe: Budaprssztońakie (Basilica; 5 
str. 18'60, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor, 48800 
Olary 40 złr. 1R8'—, Pożyczka m. Insbruka 20 sèir. 83 — 
Losy m, Krakowa 20 sł 77:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
zl 70'--, Ofen 40 sir. 167—, Palffy 40 złr. 167—, Oserw, 
krzyża austr. tow. 10 ułr. 52:50, Oserw. krzyża węg. tow, 
6 sir. 25-75, Losy fund. aro. Rudolfa 10 zir, 68 —, Salma 
40 słr, 241-—, Połyczka Salcburgska 20 sir. 76 —, Po- 
życzka St. Gonois 40 str. 340—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 485-00. 


Ka 


Nadesłane 


fs 


z tę ritbrrke Podskowo si 


odnawia: 


s RY s Y 
. əirohla 

to mebycia w aptekach po 4 X. za zleceniem I skarskiem. 
Polecane przez najsnakomitszych lekarzy przy 
cierpieniach płac, chronicznym katarse 
organów oddechowych, azkrolułach, ine 
fiuenzy. Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 


ża mó * 4 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powrócił ze Szczawoicy i ordynuje od g. 8—5 
ul. Słowackiego 16. — Telefon 169. 


Mam zasgczyt donieść, że papier listowy 
„Gorą nasi“, jak również inne papiery z napi- 


sami: „Wyrób krajowy“, a nieza.putrzone wyżej 
odbitą marką ochronną mie są wyrobem 
krajowym. 


W kraju istnieje tylko jedna fabryka kupert 
i papierów lisiowych pod firmą: 


S. W. Niemofowaki 
we Lwowie. 

Uprasram wszystkich, którym zależy na ros- 
woja przemysłu rodzimego, aby przy zakupnie pa- 
pierów i kopert listowych uw»żali na powyśszą 
markę, a bez niej wyroków takich mie kapowali, 
zań kopców, którzy korzysiając z ogślnego prądu, 
dążącego d) uprzemysłowienia kraju, wprowadzają 
publiezność w 'łąd podsuwaniem wyrobów nio- 
m eckich jako krajowych, uapiętnowali tak, jak na 
to zasługują 

S. W. Niemojowski 
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert 
i papierów listowych 

Polecem pióra K. Wasilewskiego s warszawy 

po oryginalnych cenach fabryczeych. 


| A 
W Administraeyi 
„GAZETY NAROD OWEJ 
ulica Kopernika l. 7. — do nabycia: 


F. Suryn.„Fstalne wpływy” powieść 
1 tom str. 144 . . „ — 60 h. 

A Halka. „Tatarka“ powieść 
1 tom str. 96 „» — 40 , 
— 80, 


St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść Í tom str. 184 ,„ 
J. I. Kraszrwski. „Rodzeństwo 
powieść 
2 tomy str 408 . „ 1 
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 


1 tom str. 253 „ 1 — 
a „Ozkice“ 
1 tom str. 258 „ ł — 
a „Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 
j tom . . . „p 1380h, 


Z przesyłką pocztową o 2U halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


Komisya lekcyjna + *. „Bratniej Pomocy 
ałuchaczów Wszechnicy lwows. aj*, polega ukwa- 
hfikowanych nanczycieli dzmowyca dla uczniów 
publiczaych i prywatystów gimnazyalnych i real- 
nych we Lwowie i na prowincji. Zgłoszenia nstnie 
lub listownie przyjmaje się na uniwersytecie saia 
VIII (od 12- 1 w poindnie) lb w Tow. „Bratniej 
Pomocy“ Lwów. (Pasaż Mikolasza II, piątro.) 


p EOT 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa à. 28. września 1908. 
A. Stankiewicz x Wolicy, J. Nowacki z Krasowa, 
J. Dembiński z Kołurzyna, J. Schols s Rohatyna, 
J. Kowacki z Kresowa, J. Pu'hałski s Dworza, 
J. Hagell z Bnd«pesztu, A Dietl z Wiednia, J, 
Tabora z Bukowiny, A. Bergmann x Saar. 


+ |. ma sm ae summen +- -e ma A m 2 2 


Książe i milignerka. 


Pewteżć » Sugitelskisga. 


(Ciąg dalszy.) 


— Jakże nie miałem słyszeć! Wiadomość 
rozgłaszana była przez wszystkie dzienniki stałe- 
go lądu. Niektóre gazety przepowiadały, że naj- 
dalej za pół roku hotel Babilon zmuszony będzie 
zamknąć podwoje, skoro porzucił go Rocco. Ja 
jednak trafniejsze stawiałem wnioski; wiedziałem, 
że pan do oddalenia kuchmistrza musiałeś mieć 
słuszne powody i że zawczesu  postarałeś się o 
zastępcę. 

— (o orawda, nie myślałem wcześniej o 
zastępcy —- wyznał Racksole z pokorą. — Szczę- 


artystę, ustępującego w swej sztuce jednemu 
tylko Recco. — Poszczęściło mi się w tym 
względzie. 

— Niewątpliwie — przytwierdził Babilon— 
było jednak ryzykownie spuszczać się na traf 
szczęśliwy w tak ważnej sprawie. 

-— Nie spuszczałem się w tym razie na 
traf jedyni:. Polegałem na Roccu, który mnie 
zawiódł. 

— Bo dlaczegóż pan z nim kłóciłeś się? 

— Nie kłóciłem się z nim wcale. Zastałem 
go jednej nocy balsamującego trupa w sypialni 
dworskiej. 

— (o pan mówisz! zawołał Babilon z prze- 
rażeniem. 

— Zastałem go zajętego balsamowaniem 
trupa w sypialni dworskiej —- powtórzył milioner 
tonem zupełnie spokojnym. 
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bia w oczy, potem Racksole napełnił kieliszek 
Babilona. 

— Opowiedz pan wszystko — nalegał ten 
ostatni, zapalając cygaro i zasiadając wygodnie 
w fotelu. 

Amerykanin spełnił żądanie i opowiedział 
towarzyszowi szczegóły zajść, tyczących się ksią- 
żąt Rüdesheim, o ile jemu samemu były znane. 
Długie sprawozdanie zabrało przeszło godzinę. 
Przez ten cały czas Babilon nie poruszył się, nie 
przemówił słowa, tylko małe jego oczy spoglą- 
dały badawczo z poza obłoku dymu. Zegar na 
kominku wydzwonił dwunastą. 

— Pora kazać podać whisky i wodę sodo- 
wą — rzekł Racksole, biorąc za dzwonek. 

Babilon powstrzymał go ruchem ręki. 

—- Mówiłeś pan rzekł — że Samson 
Levi miał dziś audyencyę u księcia Eugeniusza: 
ale nie wspominałeś, jaki był rezultat ich wi- 


— Sam o tem nie wiem; zapewne jutro 
będę w tym względzie dokładnie poinformowany. 
Przypuszczam, że bankier odmówił żądaniu księ- 
cia i że kapitalom swoim dai on inne przezna: 
czenie. 

— Hm! — mruknął Babilon, a potem do- 
dał chì dno: — Nie dziwi mnie urządzenie ko- 
munikacyi do sypialni dworskiej dla szpiegowa- 
nia bawiących w tych apartamentach dostoj- 
nych gości. 

— Dlaczego to pana nie dziwi ? 

— Bo łotrzy mogli z łatwością przeprowa- 
dzić swój podstęp. Co do mnie zawsze 'unikałem 
starannie mięszania się w podobne intrygi. Prze- 
czuwałem ich istnienie, ale wiedziałem, że one 
nie dotyczą mojej sfery działania. Zadaniem mo- 
jem było dostarczanie smacznego pożywienia 
i wykwintnego mieszkania tym, którzy płacić 
za nie chcieli i zadanie to spełniałem gorliwie; 


obojętnie, chyba że sprawę jaką wprost przede- 
mnie wytaczano, co zdarzało się rzadko. Sądzę 
jednak, że udział w tego rodzaju intrygach budzi 
gorączkowe podniecenie : takiego gorączkowego 
podniecenia doświadczyć pan musiałeś. 

— Przyznaję, że mi to sprawiało rodzaj 
przyjemności — odparł Racksole szczerze — 
przypuszczam wszelakoś, że pan żartujesz sobie 
ze mnie... 

— Bynajmniej — zaprzeczył Babilon 
radbym tylko wiedzieć, co pan dalej czrnić za- 
myślasz ? 

— Sam stawiam sobie w duchu to pytanie 
-— raekł milioner. 
| -- No — mówił dalej Babilon po chwilo- 
wym namyśle — trzeba coś postanowić. Jeśli 
ta wiadomość obchodzić pana może, wspomnę, że 
dziś spotkałem Juliana. 


(C. d. n.) 


dzenia. względem wszystkiego innego zachowywałem się 


ściem w podstārszym knchmistrzu znaleźliśmy Dwaj mężczyźni przez chwilę patrzyli go» 
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W Pasażu Hausman! 


LWOWSKIE 


x 
Fu Plastik ke 


(46 razy premiowane) *% 
od 20 do 26 września do widzenia 
Cesarz Franciszek Józef L. na 
manewrach wojsk anstrynckich, oraz sceny 


z manewrów marynarki anstr, 
A> Wstęp 10 centów. <W' 9354 


DROBNE OGLOSZENIA Poszukue się | $ 
dla kilku gmin ZEE 
PANSA 


1! Jako ostatnią mowość !! 


Nadzwyczajnej dobroci nalewkę 9345 


MORELÓWKĘ 


wyrabia i poleca wielką butelkę po $ korony — firma 


Jan Muszyński, Lwów, Gtrodziekich 3. 


Nalewka morelowa jest niezwykle delikatną i odznacza się wykwintnym 
smakiem, kolorem i zapachem. 2 butelki na posyłkę pocztową 5 klgr. 


Truskawki zalanych, powiatu krakowskiego, kartofli i 

olbrsymieę ananagowe, do smażenia, pąso- jadalnych (przebieranych) 1500 c. m. na 

we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- dostawę październikową. 

sięcane, paowa i białe, wszystkich tuzin Oferty uprasza się pod adresem: Komitet 
po 18 ot. Dwór Łapszyn, Brzeżany. dla powodzian, Ruszeza p. Pleszów. 


J. Kapralik Lwów, poleca wszel- 2 000668068 


Forteniany, pianina 


kie instrumenta mu 


KARANE 


n 
n 


4 8 

zyozne | samegrające. Cenniki bezpłatu lo. FH ERSA 

= 5” Polecam aż do odwołania 
Winogrona p0y żony» tanie MARMOLADY > SE | 
Tal og: b $ kg. KORG KA cpłarona poczta albo kolej przy odbiorze E 
opłacone za pobraniem do wszystkich czę- najmniej 5 kilo : A 
ra monarchii R Rake en m BL Sto= ||at 35 liczący, żonaty, władający językiem|Moreiowe, ać MARE IE an Mochaniczne przędzarnie 
owe Z ApREREN NS ZKA LS OWYMI CZYMY | Dolęki kim i niemieckim, obeznany z|we, głog'we po 68 hal. Peziomkowe %0 h. F r A y 
za 5 kg. po kor: 3. Sigmund Deutsch yszejkiemi w zakres gospodarstwa rolnego Pomaradozowe, Malinowe, Brzoskwiniowe kupują uajlepsze przędziwa wełniane i z wełny owczej Foidka fras wać 


wszelkiemi, w zakres gospodarstwa rolnego 
wchodzącemi gafęziami, jak np. uprawą 
„bóż, baraków cukrowych, kartofli, chowem 
bydła i świń, uprawą chmielu, gorzelnic- 
twem, wreszcie obeznany także z gospodar- 
stwem rybnem i lasowem, posiad:jący 20 
letnią praktykę w jak najlepszych gospo- 
darstwach, nabytą od lat 7-miu, samoistnie 
zarządzający dnżymi majtkami, z każ n malinowy , > A 
A i za pcbraniem|wydzierżawienia obecnie przez niego admi-| . wsniowy , s 
Masło deserowe sk io kor. oeangal dóbr, pragrąłby znaleść od-| „ z rajskich jabłek „ 
z opakowaniem za I kg. wysyła zarząd |powiednią posadę. Na żądanie przeseła od- Fabryka konserw 
dóbr Lubla p. Frysztak. pis świadectw i wskaże Źródła informacvi| Hiermana Taussiga, Praga, 
co do jego osoby udzielić mogące i to u Carolinenthal. 9321 
osób bardzo poważnych. Posadę przyjmie 


tylkc w 
pierwszej fabryce przędzy do pończosykowej roboty 


Brosche & Richter Rejcharbore Í B. 


Karty x wzorami bezpłatnie. 


9333 


65 h., Marmolada s jabłek 88 h. Anana- 

sowa 80 h., ze Bliwek (przetarte ocukrsone 

powidła 34 h., Kompoi z borówek 50 hal. 

sa pół klg. netto w 5 kilowych szaflicz- 

kach. W puszkach około 1.50 kilo o 7 ha- 
lersy drożej za pół kilo. 

Sok cytrynowy *, flaszka koron 1:60 4 ~ 


właściciele winnic w Szabadce 


6 Comp., sk 


i Kelebiaczu, Szabadka, Ungarn. 


| 
| w wielkiia wyborze i po niezwykle niskiej cenie 


szkołne: rady, 
korespon- 


Bezpłatne iias i 


dencyi. Lwów, Zimorowicza 22. 


9 
| 
| r . 
Up:asaamy Ga.nownych 'żytelników, aby zainawiająć lub kupujiu przeamio- | Lwów ? Kopernika I. l6, 


ty reklamowane w F secie Narodowej lub w ogóle korzystając z dzi łu ogłusza: 
niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodow , jako na źródła, skąd ic '-* 


U $ IV. kl. gimn. poszukuje lekcye|zgraz lab od czasn. Łaskawe zgłoszenia . © l : 
czen « pierwszej kl. gimnazyaluej i|proszę nadsełać pod adreiem: IR. poste macye swoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszer. * 

ze szkół normalnych za miernem wynagro-|pęgtamte Kołaczyce. sę l erze SIE wia Tanio a | g 

dzeniem Listowne zgłoszenia ul. Króla 05008 

ana lil, nr. 519 Leon Gerlaczyński. 242 C a | 
J 35509809 Olke ti = 


francaise cherche leçons ou demi 
place poste restante  i.ó0ntine. 
244 


Utne 


Z la 


0 b pochodzenia szlacheckiego w 
SODA średnim wieku, władająca do- 
skonale językiem francuskim, pragnie zna- 
leźć miejsce lektorki lub towarzyszki za 


bardzo skromne wynagrodzenie, ewentnalnie 
Posie re- 


tylko za dostatnie utrzymanie. 
245 


stante Bochnia, „Zaraz“. 


J. CHRISTOF 


we LWOWIE 


Fabryka stór i żaluzyj 
134 


U 


Rębacze drzewa! 


Stow. katolick. robotników „Jedność* 
zawiadamia Szan. Publiczność, że przyj- 
muje zamówienia na robotników do rąbania 
drzewa po cenie; sąg na 4 kawałki 6 kor. 
20 h. sąg na 3 kawałki 4 k. 60 h., ręcząc 
za sumienne wykonanie roboty. Zgłoszenia 


mi darte, 


ul. Jabłonowsakich 9. 


przyjmuje Tow. „Jedność“, Hynek |. 9, II. 
piętro, codziennie od godziny 7 wieczorem, 
lub korespondentką. 9359 


Szczepy © WOCOWE- 


wysełam do każdej poczty i stacyi w wła- 
śeiwej porze: Jabłonie, Grnsze, Śliwy, 
Czereśnie, jedna sztuka 50 ct., Io sztuk 
4 zl 75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, More= 
lo, Węgierki, Nektaryny, Drzewa i 
krzewy ozdobne itp Cennik z objaśnie 


2, E 
NE 


4 i Wi: 


a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo. 
rze to jest szare, zupełnie nowe i ręka= 
i gotowe do nasypania  pierzyn. 
poduszek i spodków. — Próbne w ilości 

ñ kilo wysyła za zaliczką 
J. KRASA, handel pierze 
wio, koło Pragi (680) Czechy. Wymiana 
dozwolona, Upraszam o dokładny adres. 


3 . 
Arbenz'a brzytwy szwajcarskie 
z ostrzami do wymieniania 
są sławne z powodn ich nieprze- 
ścignionej dobroci, delikatności i 
niezawodności. Najzupełniej- 
sza gWwWarancyk. 
sztuka, xtóra by przy użyein nie 
odpowiadała, będzie wymienioną. 
Uważać należy na markę fabry- 
czną Ad. Arbenz, Jougne (Doubs 


poczto 
w Smioho- 


Pie- 


PR 


Każda 


H 


odj. Lwów 
_, odj. Tarnopol 
| „ Brody 


prz. Przemyśl 
| prz. Rymanów 
| 
i 


„ Iwonicz 
egiestów 
n Muszyna Krynica 
Zakopane 


l 
odj. Przemyśl 
„ Jarosław 
„pra. Rzeszów 


Evuch pociągów izolejow"chi. 


Rymanów-Iwonicz, Muszyna Krynica-/akopane via Przemyśl. Rzeszów ; Muszyna Kryniea. Żegiestów= 
Zakopane via Tarnów; Morszyn-Truskawiec- Rymanów-iwoniez via Stryj, Karlsbad przez Pragę. 


| | prz. Iwonicz 
„ Rymanów 
»n  Mnszyna Krynica 
„ Zakopane 
odj. Rzeszów prz. 
prz. Tarnów s , 
rz. Zegiestów odj. 
r. Mnszyna Krynica „ 
ns Zakopane c 
odj. Tarnów prz. 
prz. Kraków odj. 
252) odj. Kraków via Podgóe 
na z | rae-Płaszów-Snoha prs. 
114206 prz. Chabówka 
8153) |4068) 8 » Zakopane 


Apteka pod Auiołem stróżem A. Thierry'eg» w Pre- 718 odj. Kraków dw. k. półn. 
gra dzie pod Rohitsch - Sanerbrunn | prz. Praga 
Dla uniknięcia naśladownictwa pros.my zwałać na „ Karlsbad 
powyższą markę ochronną, która wi palong jest na każdym 
słoiku. En gros i detaii w centralnym składzie: 
Aptekarz Karl Brady, Wien I. 


aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Na składzie w Iapszych Ee 

nożowniėzych i en gros u fabry: 

kaste Ad. ARBENZ, Lausanne 
(Suisse). 9103 


niem pomologicznem wysełam opłatnie ka- 
żdemu, E. UKLAŃSKI, Zarsąd ogro» 
dów w Olszy-Dwór, o. p. Kraków. 


9332 


- Nowość! 


mass parowa odczysącza podusńki pie- 
Sane nea etnio] po 30 ct. sa kig. Tylko 
2 zł. kosztuje przerabianie materaców sa 
3 poduszki. Drelichy na materace metr 
po 50, 60, 80, 90, 1 zł, do 150. Najwięk- 
szy wybór tylko w specyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa Sznsićra, 
Lwów, al. Kopernika 6. 9283 


2©650066608008. 


w domu dystyngowanym znaj- 
dzie umieszczenie 


. © 
panna kształcąca się 
we Lwowie. Stosunki towarzy- 
skie. Osobny pokój. — Adres 
wskaże Aimioistracya. 9352 |J 
a. Z W Z 
— Zman od roku 1888 — 


T ruciznę 
na myszy polne 


ze swego niezrównanego Skntku, 

polecam w pigułkach po 80 hal. 

za kilogram. Listy pochwalne naj- 

większych Dworów w kraju i kil- 

kn Rad powiatowych, na żądanie 
posłać mogę 


Viil Sa 
LILII gag 


= 
3 
a 


STM 


= — 


Mż 8 


I 


A. Thierry'ego 


prawdziwa MASO CENTOFOLIOWA 


jest majsiiniejssą maścią naciągającą, która przez grunto- 

wne czyszczenie wywołuje skutek usmierzający i szybko 

goiący, usuwa przez rozmięł czenie obce ciała wszelkiego 

Todzaju, które się do rany dostały. Pocztą franco 3 sło= 
ieski 8 koron 50 h. 


gË 


885 
si 
110% 
3238 
908 
98 
1120 
1253 
1% 
160 
410 
480 
9139 65 


9085] 285) 
114206 
338842 


Ses! 
taal! l 


RTIA 


Główny skład dla Galicyi w 


TOWASYNĘ 


prawdziwą 


rz. Stryj dj. 
Drohobycz (Truskaw.) „ 
Rymanów 
Iwonicz 
Morszyn 


UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drnkiem. Ozas średnio-enropejski. 


1) Od 115 do 346 i od 1619 do 30/4. i 
3) Od jő do 15/9. 4 


Od 116 do 31/8. 
Od 37/6 do 15/9. 


STATSza "Aa -Wrocł weBerlin, Pre.ga-Karisbad, Rzym-*lorencya- 
Wenecya, 4uryeh-Paryż-Ostenda, Kijów-Odessa-Wilno. 


Lwów-Kraków-Wiedeń- 
Seweryn Błachowski. $ 


„  Konstancya 


| 
aptekarz w Kozłowie. z dostawą miezwłoczną dostarcza mn — c c=" 
9295 j 
J iag prs. Czerniowce 7 = 
najtaniej e a 138 = 
. _ Bukareszt Cis = 


= 


Konstantynopol 


Lnseraty 
dla dzienników wledeńskich 


jakoteż dia innych gazet Krajowych 
i zagranicznych załatwia Dajtanie; 


Warszawa 
Wrocław 
„ Berlin 
Kraków dw. k. półn. 
Przerów 
odj. Przerów | 
prs. Praga 
» Karlsbad 
Wiedeń dw. k. półn. 


ank Rolniczy f| maż 


9356 WE Lwowie. 


RUDOLF NISSE 


Wiedeń l., Eeilerotśitte 2. 


odj. Wiedeń dw. k, poł. pra. = 

etmańska 10. Otwieram w sobotę 26 pr. Woneoya F E 

| września o godz. F=smej T u s 
| 7o 


przedtem Wałowa 9. 


5 


| EA B 


wieczorem odj. Wiedeń dw. k. zach. 


>> MMSAITCCSTE 


ende -Express 
Jad. 
ont-Exp 
Ed 
wrieoer 


prz. Zurych 


FENETOSTOAOTEMIE "FT 


EMIL LEWICKI fa śe 
Handel specyalnych win, delikatesów południowych | eż; ma at 


czajna czystość 
1 uprzejma grze- 
| mobb. 


„ Wilno j Brody 


w połączeniu z Pokojami do śniadań. 


Polecając moje nowe przedsiębiorstwo Wielce Szanownej PT. Pu- 
bliezności, kreślę się z uszanowaniem Emil Lewicki 


9349 sk. 


4) Tylko w piątki i poniedziałki. 2) Od 1 ezerwea do 81 sierpnia. 


UWAGA: Pociągi pozpieszne oznaczone tłustym drukiem. Czas średnio-europejski. 
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s BRACI DROBNEROW 
BE” we Lwowie, ul. Akademicka I. I4. 


— 


„Dom Ogrodniczy“ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


m 0 


Hurtowna i detailiczna sprzedaż krajowy :h owoców. jarzyn i wszelkich przetworów owrcóWych ja: 
win, konfitur, konserw itp. Zakładanie parków, ogrodow użytkowych i małych ogródków. Kontrole 
i kierownictwo ogrodów. Bioro zgioszeń posad ogrodniczych. Goderenna dostawa do domow, jarzyn 
i owoców po cenach targowych. Dom ogrod .iczy przyjmuje też w komis wszetkie produkta ogrodowe. 


Z drukarni i litogradii Pillera i Spółki. 


